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Uro­dziły się nie­mal w tym samym momen­cie. I od tam­tej chwili wszystko
już robiły razem. Zosia i Hania Ory­lówny, moje czy­tel­niczki bliź­niaczki.
Pod­czas pracy nad Obro­nić kró­lową wra­ca­łam myślami do cza­sów, gdy
rosły razem z moimi książ­kami. Co to była za frajda! Pisać powieść dla
dwóch dziew­czy­nek jed­no­cze­śnie!


 


A potem nagle wyro­sły. I już nie tak łatwo tra­fiało się na listę ich
lek­tur. Bogatą, zróż­ni­co­waną i coraz doj­rzal­szą. Na szczę­ście dalej
łączyła nas przy­jaźń i lite­rac­kie sym­pa­tie, choćby do Johna Gre­ena.


 


Zapra­gnę­łam, by Obro­nić kró­lową stało się pre­zen­tem na sierp­niowe
uro­dziny dwóch wspa­nia­łych dziew­czyn. I podzię­ko­wa­niem. Zosiu, Haniu, ta
histo­ria nie o Was, ale dla Was moja życz­li­wość, wdzięcz­ność i pamięć.


 


Basia Kosmow­ska
  
Motto


 


 


Jestem zda­nia, że czas powi­nien wszystko wyba­czyć i zapo­mnieć albo
zapo­mnieć i wyba­czyć. Kolej­ność nie­obo­wiąz­kowa, a nawet, śmiem
twier­dzić, dowolna.


 


Sza­lony Kape­lusz­nik w fil­mie Tima Bur­tona

Ali­cja w Kra­inie Cza­rów
  
ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY
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Cze­kał na córkę i patrzył w okna na pierw­szym pię­trze. Stary blok z osy­pu­ją­cym się tyn­kiem przy­wo­ły­wał złe wspo­mnie­nia. Tomasz Maliń­ski
zacho­dził teraz w głowę, co się stało z tymi dobrymi. Gdzie je pogu­bił?
Dla­czego nie pamię­tał, czy był tu w ogóle…


…szczę­śliwy? Pew­nie był. Dopóki się nie oka­zało, że do szczę­ścia nie
wystar­czą per­fumy jaśmi­nowe i odra­pany bal­kon. „Może dosta­łem za dużo? –
pomy­ślał ze smut­kiem. – I nie to, czego pra­gną­łem…? Choćby dziecko… Zbyt
wiele jak na tam­ten czas. Strasz­nie spa­ni­ko­wa­łem. Po czymś takim
szczę­ście koja­rzy się wyłącz­nie z ucieczką…”.


− Tylko tyle? − zapy­tał, odry­wa­jąc spoj­rze­nie od zanie­dba­nego bal­konu,
gdy sta­nęła przed nim nie­mal bez­sze­lest­nie. Ogar­nął wzro­kiem ple­cak i nie­wielką walizkę. Dziew­czyna lek­kim ruchem posta­wiła swoje rze­czy obok
samo­chodu. Jedy­nie rumie­niec zdra­dzał, w jakim pośpie­chu opusz­czała
miesz­ka­nie.


Greta. Jego pierw­sza córka, któ­rej pra­wie nie znał.


− Naprawdę tylko tyle? − upew­nił się z nie­do­wie­rza­niem.


W jego gło­sie zabrzmiały jed­no­cze­śnie zdu­mie­nie i ulga. Zdzi­wił się, że
ple­cak i walizka pomie­ściły wszystko, czego potrze­buje nasto­latka
opusz­cza­jąca dom na cały rok. I zna­lazł pocie­sze­nie w skry­wa­nej głę­boko
myśli, że prze­pro­wadzka córki jest tym­cza­sowa, a rok to tylko dwa­na­ście
mie­sięcy.


Choć ni­gdy by się z tą myślą przed Gretą nie zdra­dził.


− O czymś zapo­mnia­łam. − Dziew­czyna spoj­rzała na ojca prze­pra­sza­jąco. −
Jesz­cze moment!


Ruszyła przed sie­bie i szybko znik­nęła w bra­mie. Wró­ciła szyb­ciej, niżby
się spo­dzie­wał. Ze szma­cianą, mocno zużytą maskotką. Pró­bo­wała ukryć ją
w sze­ro­kich połach kurtki, ale zauwa­żył.


− Pasa­żer na gapę − rzu­ciła, siląc się na żar­to­bliwy ton. I była
wdzięczna ojcu za to, że nie drąży tematu.


Oboje byli sobie za to wdzięczni.


Tomasz Maliń­ski przez chwilę się oba­wiał, że plu­szak, który mógł być
prze­cież pre­zen­tem od niego (oby nie), posłuży jako pre­tekst do okrop­nej
roz­mowy o zanie­dba­nych dzie­ciach i nie­obec­nych rodzi­cach. Na szczę­ście
już wcze­śniej, jak na dobrego praw­nika przy­stało, przed­sta­wił córce
wszyst­kie swoje ocze­ki­wa­nia. Para­graf po para­gra­fie, punkt po punk­cie.
Wśród róż­nych życzeń zgrab­nie prze­my­cił prośbę o nie­po­wra­ca­nie do
uciąż­li­wych wspo­mnień z prze­szło­ści. A Greta spra­wiała wra­że­nie dość
roz­sąd­nej, żeby nie kom­pli­ko­wać i tak trud­nej sytu­acji.


Dla niej temat był jesz­cze bar­dziej nie­zręczny. Szma­cia­nego osła dostała
od babci.


„Zastąpi mnie, kiedy będę daleko” − powie­działa star­sza pani, gdy razem
pako­wały nese­ser z dro­bia­zgami potrzeb­nymi w szpi­talu. Tym­cza­sowa
roz­łąka koja­rzyła się Gre­cie z zim­nem i zie­lo­nym far­tu­chem. Wtedy, na
kory­ta­rzu przy­po­mi­na­ją­cym raczej wybieg dla szla­fro­ków niż miej­sce
spa­ce­rów dla ludzi, roz­ma­wiała z bab­cią po raz ostatni. Oka­zało się, że
„daleko” ma wiele zna­czeń. A jedno z nich na zawsze zmie­niło sta­ran­nie
poukła­dany świat Grety. To wtedy bury osioł prze­stał być zwy­czaj­nym
plu­sza­kiem i awan­so­wał na łącz­nika pomię­dzy opu­sto­sza­łym dzie­ciń­stwem i bli­żej nie­usta­lo­nym nowym adre­sem babci.


A teraz i ona, Greta, zmie­niała adres. Nie z wła­snej woli − po pro­stu
musiała. W każ­dym razie osioł rozu­miał ją dosko­nale. I zawsze pach­niał
jak bab­cia. Albo mama. O co jego wła­ści­cielka zadbała, co jakiś czas
roz­py­la­jąc nad uko­cha­nym zwie­rza­kiem mgiełkę jaśmi­no­wych per­fum.


Tym razem chyba prze­sa­dziła, bo ojciec zmarsz­czył nos.


− Co, nie lubisz zapa­chu jaśmi­nów? − Wyglą­dała na zmar­twioną.


− Jaśmi­nów…? − Zwle­kał z odpo­wie­dzią, włą­cza­jąc się do ruchu na
jed­no­kie­run­ko­wej uliczce. − Nie wydaje mi się. Żebym nie lubił − dodał
zbyt szybko. − Zapach jak każdy inny − wybrnął. I natych­miast zmie­nił
temat: − Twój pokój już jest gotowy. Obok pokoju Lilki. Anna… moja żona…
oso­bi­ście się tym zajęła. Mam nadzieję, że jakoś…


Zawie­sił głos, jakby wybrał się na poszu­ki­wa­nie wła­ści­wego słowa.


Greta wyba­wiła go z kło­potu.


− Będzie dobrze − zapew­niła, wkła­da­jąc w to krót­kie zda­nie cały swój
nie­pewny entu­zjazm.


„Mówię jak przed ope­ra­cją wyrostka!” – skar­ciła się w duchu.


Spoj­rzała na ojca spod grzywki, ale wyda­wał się zado­wo­lony. Usły­szał to,
co chciał.


− Lilka… Pój­dzie teraz do dru­giej klasy? − zapy­tała.


− Do dru­giej… Lubi szkołę… Tro­chę cho­ruje… Wspo­mi­na­łem ci chyba o tym.


Wspo­mi­nał, ale o ast­mie przy­rod­niej sio­stry sły­szała już wcze­śniej. Od
mamy, która nie omiesz­kała dodać, że „wszyst­kie złe uczynki w końcu do
nas wra­cają”. Gretę obu­rzyły wtedy jej słowa.


„Jak możesz? Prze­cież to dziecko. I… jed­nak moja sio­stra” −
zapro­te­sto­wała.


Matka zgnio­tła w sobie nie­chęć.


„Nawet jej nie znasz, tej two­jej sio­stry” − dorzu­ciła, ale już bez
satys­fak­cji.


− Tro­chę czy­ta­łam o ast­mie. Podobno można ją wyle­czyć. − Greta wró­ciła
ostroż­nie do tematu. Patrzyła przed sie­bie, ale była pewna, że ojciec
omiótł ją uważ­nym spoj­rze­niem.


− Czy­ta­łaś o ast­mie…? − Był zasko­czony. − My też jeste­śmy dobrej myśli.
Roko­wa­nia są świetne, a mała dziel­nie sobie radzi.


Gdyby mama to sły­szała − Greta nie miała żad­nych wąt­pli­wo­ści − nie
odmó­wi­łaby sobie ripo­sty. Cze­goś w stylu, że matka Lilki też nie­źle
sobie pora­dziła, roz­bi­ja­jąc szczę­śliwą rodzinę.


Rozu­miała cier­pie­nie i żal mamy. Ale wie­działa, że nikt jej nie poma­gał
roz­bi­jać szczę­śli­wej rodziny. Sama sobie z tym pora­dziła. Z pomocą ojca,
oczy­wi­ście…


Im Greta była star­sza, tym bar­dziej powąt­pie­wała w mityczną utra­coną
szczę­śli­wość. Wyra­stała prze­cież w kiep­skim towa­rzy­stwie wiecz­nych
pre­ten­sji i wza­jem­nych zarzu­tów. Lata mijały, a mama wciąż nie potra­fiła
wyba­czyć ojcu tego, że pew­nego dnia, po kolej­nej awan­tu­rze przy
obie­dzie, odsu­nął naj­pierw talerz z zupą, potem krze­sło, aż wresz­cie
żonę sto­jącą mu na dro­dze do drzwi.


Ją, małą Gretę, też odsu­nął, choć wtedy mógł tego nie zauwa­żyć,
zaśle­piony gnie­wem, głu­chy na krzyk i łzy.


− Wasze miesz­ka­nie trzeba będzie wyna­jąć. − Ojciec nie­świa­do­mie
przy­wró­cił czas teraź­niej­szy. − Dałem ogło­sze­nie… Przez rok uzbiera się
tro­chę pie­nię­dzy… Potem, kiedy już zamiesz­kasz z ciotką, przy­da­dzą się…


Dopiero teraz, gdy Tomasz Maliń­ski wziął się do porząd­ko­wa­nia
przy­szło­ści Grety, spra­wiał wra­że­nie zado­wo­lo­nego. Raz i drugi wydu­sił
nawet z sie­bie jakiś zdaw­kowy uśmiech. Jesz­cze z nim nie zamiesz­kała, a już wysy­łał w drogę powrotną ple­cak i walizkę, leżące teraz bez­piecz­nie
w bagaż­niku. Nabrała pew­no­ści, że ojciec marzy o chwili, kiedy będzie
mógł odwieźć ją do War­szawy.


„Nie daje mi szansy − pomy­ślała. − Nie zna mnie, ale zakłada, że to nie
może się udać…”.


Dla­czego aż tak zabo­lało? Prze­cież jest już pra­wie doro­sła…


„Roz­ma­wiamy jak obcy sobie ludzie”.


Za oknami czer­wie­niały i żół­ciły się drzewa. To gwał­towne, pospieszne
nadej­ście jesieni bar­dzo Gretę zdzi­wiło. Był jesz­cze sier­pień, tak, ale
nie­po­dobny do wcze­śniej­szych. Kie­dyś mogła dłu­żej spać, czy­tać do
póź­nego zmroku, a mimo to lato w niej kwi­tło i doj­rze­wało opa­le­ni­zną aż
do pierw­szego dnia szkoły. Dni miały smak sezo­no­wych owo­ców, a zie­leń
tra­ciła gwa­ran­cję powoli i z god­no­ścią. Tym razem było ina­czej. Może to
nie wina mija­ją­cych tygo­dni? Może ostat­nie wyda­rze­nia spra­wiły, że
prze­ga­piła swoją ulu­bioną porę roku? Utra­ciła ją nagle jak stały adres
zamiesz­ka­nia.


„Utra­cić lato − to brzmi jak tytuł okrop­nie smut­nego filmu” − pomy­ślała.
Przy­mknęła oczy. Kon­tury mija­nych drzew zle­piały się w mur bez końca i początku.


Mury, gruzy, ruina − to wła­śnie zosta­wiała za sobą. Wtu­liła nos w osła i poczuła jaśmin. Jakby roz­kwitł w futrze maskotki na prze­kór ponu­rym
myślom. Bo wia­domo − tu Greta zdo­była się na nie­śmiały uśmiech − z każ­dej kata­strofy można oca­lić coś bez­cen­nego, jeśli się tego bar­dzo
pra­gnie.


Spoj­rzała na ojca. Ni­gdy nie podzieli się z nim tą myślą. Nie
zro­zu­miałby. Nie on.
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Przy­glą­dam mu się ukrad­kiem. Jak­bym chciała go zapa­mię­tać. Odno­wić
wybla­kłą foto­gra­fię, którą trzy­ma­łam dotąd w dol­nej szu­fla­dzie biurka.
Wyso­kie czoło, pierw­sza mocna bruzda prze­ci­na­jąca poziomo poli­czek.
Nie­ska­zi­tel­nie nie­bie­ska koszula. Wygląda jak…


…ame­ry­kań­ski aktor, ale dru­go­pla­nowy. Jak ktoś, kto dostał w zastęp­stwie
nie­chcianą rolę i musi teraz prze­ko­nu­jąco zagrać kocha­ją­cego ojca. Mhm…
Kiep­ski z tego mojego taty uda­wacz…


Nasza pierw­sza wspólna podróż. Ten samo­chód też jest dopięty na ostatni
guzik jak jego kie­rowca. Ste­rylna puszka z bez­won­nym powie­trzem, któ­rego
wystar­czy na okre­ślony czas. Potem można się udu­sić. Auto ojca bar­dziej
przy­po­mina komi­sa­riat, biuro praw­nika albo bank. Coś bez­dusz­nego, gdzie
czu­jesz trwogę, choć nic złego nie zro­bi­łaś. Naj­gor­sza jest panu­jąca w nim czy­stość. Kiedy ojciec kon­cen­truje się na wyprze­dza­niu, z nie­po­ko­jem
spraw­dzam, czy z moich tram­pek nie sypie się pia­sek na wymu­skaną woskiem
wycie­raczkę.


Sypie się.


Ojciec źle rozu­mie moje wes­tchnie­nie.


− Coś nie tak? − pyta, ale nie mnie, tylko przed­nią szybę i wsteczne
lusterko.


− Wszystko tak − zapew­niam cicho. Mam ochotę się roze­śmiać, bo trudno o bar­dziej nie­szczerą odpo­wiedź. Na szczę­ście ojca nie obcho­dzi, co
naprawdę myślę.


Naj­szczę­śliw­sza byłam zawsze z bab­cią. Dobrze, że zabie­rała mnie cza­sami
do sie­bie, do jaśmi­no­wego kró­le­stwa… I do apteki. Lubi­łam sie­dzieć na
zaple­czu, wśród kar­to­nów z lekami. Przy biurku peł­nym recept. A naj­bar­dziej − na jej kola­nach, kiedy bab­cia porząd­ko­wała papiery i uśmie­chała się do pani Alinki, swo­jej pomoc­nicy.


− I widzisz, Alinko droga − mówiła, mru­żąc oczy za szkłami oku­la­rów. −
Znowu wygra­ły­śmy z cudzym bólem, a swo­jego żadną tabletką nie uko­isz.


Tak wła­śnie mawiała, patrząc na mnie dobro­dusz­nie i prze­ni­kli­wie. Jak­bym
nie była tylko małą Gre­cią, która w zbyt dużym far­tu­chu udaje panią
far­ma­ceutkę.


− Ja zaraz panią wyle­czę! − obie­cuję babci i na niby odmie­rzam kro­ple. −
Pro­szę zażyć. Po nich poczuje się pani lepiej.


Śmieją się obie. Bab­cia jest zachwy­cona mik­sturą. Pani Alinka też
zama­wia kro­ple.


− …ale takie, po któ­rych łatwiej zna­leźć męża − dodaje, pro­sząc o podwójną dawkę.


Krzy­wię się. Nie chcę, żeby pani Alinka miała męża. Narze­kam, ile z takim mężem kło­po­tów. Jak wyj­dzie z domu, to nie wróci. I wtedy się
długo pła­cze…


W aptece nie jest już tak wesoło. Nawet bab­cia gubi uśmiech. Musiał
spaść pod biurko, bo szuka go tam i nie pod­nosi głowy, zanim nie
znaj­dzie.


W domu mdły zapach wale­riany zamie­niał się w swąd przy­pa­la­nych kotle­tów.
Mama sma­żyła je, nie wsta­jąc od kom­pu­tera.


− O co cho­dzi? − Kwi­to­wała śmie­chem moją roz­cza­ro­waną minę.


− Są jak z ogni­ska! − Znów krzy­wi­łam się nie­mi­ło­sier­nie.


− No wła­śnie! Takie mają być! Prze­cież jeste­śmy na biwaku…


Sia­da­ły­śmy na pod­ło­dze i śmie­jąc się, jadły­śmy pal­cami te jej
nie­szczę­sne kotlety. Co drugi dzień byłam na biwaku.
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Mia­sto? Mia­steczko? Greta nie mogła się zde­cy­do­wać. W każ­dym razie ciche
i senne, co było cudowną odmianą po hała­śli­wej War­sza­wie. Jedna winda w szpi­talu, jeden kod pocz­towy… Dziew­czyna pró­bo­wała wyobra­zić sobie
gwarny ruch na małych ulicz­kach. Co było trudne, bo mia­sto wła­śnie
odpo­czy­wało w popo­łu­dnio­wej zadu­mie. Przy­po­mi­nało makietę, w któ­rej ktoś
bar­dzo zadbał o każdy szcze­gół. A tym­cza­sem ojciec Grety zauwa­żył…


…zauwa­żył jej uśmiech. Chyba lek­ce­wa­żący. Typowy dla miesz­czu­cha, który
pew­nego dnia odkrywa, że na pobo­czach auto­strad też miesz­kają ludzie.
Zwol­nił, z nadzieją, że ujmie ją zadbany rynek i rząd odno­wio­nych
kamie­nic. Były dumą Wil­mowa. Anga­żo­wano je nawet do fil­mów o mię­dzy­woj­niu.


„Stare akto­rzyce z nowym maki­ja­żem” − myślał czule o kamie­ni­cach,
codzien­nie wcho­dząc do jed­nej z nich.


− Tam, przy kasz­ta­nowcu, jest moje biuro. Na par­te­rze.


Powie­dział to z dumą, a Greta wcale się nie zdzi­wiła.


− Pięk­nie tu. − Poki­wała z apro­batą głową, wciąż z tym samym uśmie­chem.


„A więc nie kpi. Naprawdę jej się podoba” − pomy­ślał mile zasko­czony.


Jechali w stronę domu sto­ją­cego wśród podob­nych do sie­bie willi
jed­no­ro­dzin­nych, co jakiś czas zwal­nia­jąc. Ojciec znał każdy kąt
mia­steczka i zwią­zane z nim histo­rie. W ciągu tych kilku chwil usły­szała
wię­cej słów niż przez całą podróż. Kła­niał się nie­licz­nym prze­chod­niom,
któ­rzy witali go ski­nie­niem lub przy­ja­znym gestem ręki.


− A tam, za pło­tem, był kie­dyś cmen­tarz żydow­ski. Teraz zro­biono w tym
miej­scu zie­loną siłow­nię. Jed­nak nie­zręcz­ność. − Wes­tchnął i zamilkł,
wyraź­nie zdu­miony swoim entu­zja­zmem prze­wod­nika.


− Lubią cię tutaj.


W jej gło­sie usły­szał uzna­nie. Uśmiech­nął się.


− …bo jestem adwo­ka­tem. Moi kole­dzy, pro­ku­ra­tor Zawadzki i komor­nik
Śliwa, raczej nie mogą liczyć na sym­pa­tię − zauwa­żył z uda­wa­nym
współ­czu­ciem. Zatrzy­mał samo­chód przed oka­za­łym domem strze­żo­nym przez
naje­żone igłami świerki. − To tu. Witaj… − zawa­hał się − …w dru­gim domu.


Ojciec już nie przy­po­mi­nał weso­łego prze­wod­nika sprzed chwili. Greta
rozu­miała go dosko­nale. Cze­kała ich rodzinna pre­zen­ta­cja, nie­ła­twy
rytuał, pod­czas któ­rego żadna ze stron ni­gdy nie jest do końca sobą.


Dziew­czyna, przy­go­to­wana na naj­gor­sze, nagle ujrzała, jak w jej stronę
zmie­rza szybki okrą­gły pocisk w kwie­ci­stych szor­tach. Z tru­dem
wytrzy­mała jego ser­deczne lądo­wa­nie.


− Jestem Lilka! − krzy­czała ener­ge­tyczna kulka, mocno przy­tu­la­jąc się do
Grety i patrząc na nią z zachwy­tem. − A ty jesteś ład­niej­sza od sio­stry
Laury. I od sio­stry Wiki. I nawet od brata Maćka!


− …ale nie od cie­bie − zapew­niła ją Greta. − Cześć, Lili − dodała,
cmo­ka­jąc dziew­czynkę w poli­czek.


− Lili? Jak ład­nie! Moi mili, mów­cie do mnie: „Lili”! − zażą­dała wesoło
mała poetka, oglą­da­jąc się na rodzi­ców.


− Anna. − Żona Toma­sza Maliń­skiego wycią­gnęła rękę. − Witaj w domu −
dodała nieco sztywno.


− Dzień dobry… Aniu?


Znak zapy­ta­nia z tru­dem dźwi­gał nie­zręcz­ność całej sytu­acji.


− Jasne! − Anna Maliń­ska zna­la­zła cień uśmie­chu, tak potrzeb­nego na tę
trudną chwilę. − Tak będzie chyba naj­le­piej − uznała.


− Naj­le­piej to będzie zjeść obiad. − Ojciec Grety sta­nął z baga­żami, na
które jego żona spoj­rzała z nie­do­wie­rza­niem.


− Tylko tyle? − wyra­ziła zdu­mie­nie, gdy zna­leźli się oboje w kuchni.


− Uwie­rzysz? − odpo­wie­dział szep­tem. − Też myśla­łem, że przy­wiozę
naj­pierw sklep z ciu­chami, a potem ich wła­ści­cielkę…


− Jest ładna − odszep­nęła Anna Maliń­ska. − I chyba miła…


− Córki to moja spe­cjal­ność. − Wyprę­żył się z dumą.


Ale ten żart z jakichś powo­dów nie wydał się Annie Maliń­skiej
szcze­gól­nie śmieszny.
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Dom dosko­nały. Wszystko, na czym zatrzy­my­wa­łam wzrok, było abso­lut­nie na
swoim miej­scu. Wszystko do wszyst­kiego paso­wało. Zaczy­na­łam się oba­wiać…


…i to bar­dzo się oba­wia­łam, że ja do niczego nie będę paso­wać. Nie mogło
być tu prze­cież żad­nego miej­sca, które zapro­jek­to­wano z myślą o mnie.
Nie ist­nia­łam w pla­nach nowej rodziny taty. Ina­czej niż na przy­kład
Lili.


A teraz roz­glą­dam się po moim pokoju urzą­dzo­nym przez Annę. Dziwne. Nie
ma tu ani jed­nej zbęd­nej rze­czy, a jed­no­cze­śnie niczego nie bra­kuje.
Półka z książ­kami… Skąd wie­działa, że lubię Prat­chetta? Nie­po­trzeb­nie
wypcha­łam ple­cak Świa­tem Dysku.


Mamie by się nie spodo­bało, że ktoś tak jej nie­miły jak druga pani
Maliń­ska odgadł moje upodo­ba­nia… Dla­tego nie powiem na ten temat ani
słowa, gdy się z nią zoba­czę. Jestem mistrzy­nią w mówie­niu tego, co moi
rodzice chcą usły­szeć. Wciąż muszę być uważna, choć to chyba im zabra­kło
uważ­no­ści, kiedy po swo­jemu urzą­dzali doro­słe życie, zapo­mi­na­jąc, że
jest w nim ktoś jesz­cze nie­do­ro­sły… Cała nadzieja w Lili. Zdaje się, że
to jedyna osoba, przy któ­rej nie muszę nikogo ani niczego uda­wać.


Za oknem piękny ogród i domek na drze­wie. Cie­kawe, czy Lili miała być
upra­gnio­nym syn­kiem. Cza­sami to nawet lepiej, gdy plany doro­słych
zawo­dzą. Mam upra­gnioną sio­strę i to naj­lep­szy pre­zent powi­talny, jaki
sobie można wyma­rzyć.


Obiad. Dobrze, że już za mną tłu­ma­cze­nie, dla­czego nie jem zwie­rząt.
Ojciec był spięty, pyta­jąc, czy to jeden z wymy­słów matki. Wyja­śni­łam,
że to mój wła­sny wybór, że mama nie ma nic prze­ciwko pała­szo­wa­niu
naszych braci (i sióstr) mniej­szych. Sytu­acja stała się nieco
dra­ma­tyczna, kiedy Lili odsu­nęła z obrzy­dze­niem kawa­łek wie­przo­winy,
oznaj­mia­jąc, że ona rów­nież nie będzie jadła przy­ja­ciół. I że naj­le­piej,
aby nikt ich nie jadł, bo pani w szkole mówiła, że trudno o praw­dziwą
przy­jaźń, więc każdą trzeba sza­no­wać. „Mądre dziew­czynki nie będą jadły
świnki” − dokoń­czyła z trium­fem i przy stole zapa­no­wała gro­bowa cisza.


Sporo czasu zajęło mi wyja­śnia­nie, że z dziećmi jest tro­chę ina­czej.
Dopiero gdy zapew­ni­łam Lili, że będzie miała mnó­stwo czasu na pod­ję­cie
tak waż­nej decy­zji, mała z wes­tchnie­niem powró­ciła do wzgar­dzo­nego
dania.


Kiedy Lili z dzie­cięcą ufno­ścią zro­biła ze mnie przy obie­dzie auto­ry­tet,
wszy­scy się tro­chę prze­ra­zili. Ja, bo żaden ze mnie wzór. Ale jej
rodzice sta­nęli przed więk­szym wyzwa­niem. Wie­dzieli wpraw­dzie, że dużo
czy­tam i nie­źle się uczę. Nie mieli jed­nak poję­cia, czy przy­pad­kiem nie
zasy­piam z butelką piwa, nie popa­lam sli­mów na bal­ko­nie i nie pro­wa­dzam
się z podej­rza­nymi typ­kami ze star­szych klas… Tego nie mogli wie­dzieć, a mimo wszystko zacho­wali do końca posiłku grzeczne uśmie­chy.
  
ROZ­DZIAŁ DRUGI
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Wie­dział, co za chwilę nastąpi, i zży­mał się na myśl, że nic na to nie
pora­dzi. Nie ma takiej opcji. Zaraz wej­dzie matka i zacznie się
zrzę­dze­nie. „A ty wciąż nie­go­towy, ile razy mam powta­rzać, już późno, że
też zawsze trzeba cię pro­sić, włóż tę nową koszulę, czło­wieku!”.


− Włóż nową koszulę, tę w kratkę. − Bry­gida Kor­nel patrzyła na syna z dez­apro­batą. − To ja, twoja zła nowina! Ponow­nie ci przy­po­mi­nam o wizy­cie u Maliń­skich.


Sie­dział w rogu łóżka i nie­stru­dze­nie żon­glo­wał piłką, podzi­wia­jąc mamę.
Dziel­nie ukry­wała iry­ta­cję. Już trzeci raz pukała do jego pokoju, a mimo
to Igor wciąż miał na sobie roz­wle­czony pod­ko­szu­lek.


− Nie może­cie iść beze mnie? − Tym razem sta­ran­nie prze­my­ślał argu­menty.
− Dziś jest mecz! Naj­waż­niej­szy w sezo­nie! − Wbił w matkę bła­galne
spoj­rze­nie.


− Prze­stań. Znasz sytu­ację. Maliń­skim bar­dzo zależy, aby tą ich nową
córką, zdaje się, że Gretą, zaopie­ko­wał się jakiś rówie­śnik. Zresztą
pamię­tam − dodała pani Bry­gida z iro­nicz­nym uśmie­chem − że mecz nie był
taki ważny, kiedy ojciec kupo­wał ci nową desko­rolkę.


− Kupiona przy­jaźń! − W gło­sie chło­paka zabrzmiał sar­kazm.


− Sam okre­śli­łeś cenę − przy­po­mniała mu matka, pusz­cza­jąc szel­mow­sko
oko.


− Han­dlują mną jak żywym towa­rem − mru­czał Igor, z nie­chę­cią wcią­ga­jąc
koszulę. Nie prze­pa­dał za tymi pro­szo­nymi kola­cyj­kami i gril­lami,
któ­rymi roz­piesz­czali się wza­jem­nie jego rodzice i ich sąsie­dzi.


„Czemu wszę­dzie cią­gną mnie ze sobą?” − obru­szał się chło­pak,
mani­pu­lu­jąc przy tele­wi­zo­rze. Nasta­wił nagry­wa­nie, ale to nie popra­wiło
mu nastroju. Mecz z dru­giej ręki nie był już wyda­rze­niem. Był odtwo­rzoną
prze­szło­ścią.


Kolo, jego przy­ja­ciel od zawsze, nie mógł zro­zu­mieć pre­ten­sji Igora.


− Kur­czę, chło­pie! − sapał z prze­ję­ciem, gdy rano bie­gali. – Far­ciarz z cie­bie! Pro­wa­dzą cię do nowej kobiety w mie­ście i jesz­cze narze­kasz! Ja
to bym swo­ich sta­rych ozło­cił, gdyby mi wyżerkę zor­ga­ni­zo­wali z laską w tle! Ale oni co naj­wy­żej sko­łują mi nową sio­strę albo zgarną na działkę.
Do kopa­nia bura­ków…


Kiedy matka ponow­nie otwo­rzyła drzwi, Igor już w nich stał. Wyglą­dał
dosko­nale. Prze­peł­niła ją mat­czyna duma. Tylko ten wyraz twa­rzy syna…
Zawa­hała się. Cho­ciaż nie! Było dobrze! Myślący młody czło­wiek. Pew­nie w przy­szło­ści lekarz, jak jego ojciec. Trzeba też dodać − nie miała co do
tego żad­nych wąt­pli­wo­ści − że naj­przy­stoj­niej­szy przy­szły lekarz,
jakiego kie­dy­kol­wiek uro­dzono.


A myślący młody czło­wiek z zadumą na miłej twa­rzy wła­śnie roz­wa­żał, czy
jed­nak nie wolałby kopać jesie­nią bura­ków niż poświę­cać waka­cyjne
popo­łu­dnie na nudną domówkę z nesto­rami.


Tak. Wybrałby kopa­nie. Bura­ków, piłki… Obo­jęt­nie. Chciałby, żeby choć
raz matka i ojciec o nim zapo­mnieli. Nie­któ­rym rodzi­com to się prze­cież
udaje. Na przy­kład taki Kolo… Jego sta­rzy nie mają poję­cia, że go kie­dyś
spło­dzili. Pełen luz. I kto tu jest far­cia­rzem? Wes­tchnął, z żalem
opusz­cza­jąc pokój.
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Igor patrzył z nie­do­wie­rza­niem na tę nową ponoć córkę Maliń­skiego. Żadna
dru­żyna nie zasłu­gi­wała na tylu kibi­ców, co ta dłu­go­noga dziew­czyna.
Mama miała abso­lutną rację…


− Mia­łam rację, wycią­ga­jąc cię tutaj? − Dok­to­rowa Kor­nel bły­snęła swoim
nie­ska­zi­tel­nym, nieco kpią­cym uśmie­chem. W bia­łej sukience wyglą­dała jak
jedna z angiel­skich księż­ni­czek, młod­szych, rzecz jasna, od kró­lo­wej
matki. Ale że była też matką, bez­błęd­nie wychwy­ciła zachwyt w oczach
syna.


− Wydaje się fajna. − Wzru­szył ramio­nami. Wolałby pozo­stać choć tro­chę
nie­czy­telny. Dener­wu­jąca była prze­ni­kli­wość, z jaką Bry­gida Kor­nel
ska­no­wała myśli jedy­naka.


− Roz­ma­wia­łam z nią! − Szept pani Bry­gidy zabrzmiał jak coś z próby
kółka teatral­nego. − Nie dość, że jest naprawdę ładna, to i mądra z niej
dziew­czyna. I wydaje się nieco podobna do Mileny, nie sądzisz…?


Milena.


Jak mógł o niej zapo­mnieć? Ozdoba Wil­mowa, pry­mu­ska, dzia­łaczka na rzecz
miliona spraw lokal­nych i glo­bal­nych. Krótko mówiąc, cho­dzący ideał.
Tro­chę na wyrost i za szybko uznana za jego dziew­czynę. Igor nie był
pewien, czy się w ogóle o to sta­rał, ale wszy­scy trak­to­wali ich jak
parę. Nie pro­te­sto­wał. Jak to on.


„Włóż koszulę w kratkę” − wkła­dał, „chodź z Mileną” − cho­dził… Dopiero
teraz uznał za dziwne, że dotąd zupeł­nie mu to nie prze­szka­dzało.


− Cześć. Jestem Greta.


Sta­nęła przed nim, gdy pró­bo­wał usta­lić, kiedy Milena wraca z Włoch, i uświa­do­mił sobie, że lada dzień.


− Cześć. A ja Igor. Jestem synem tej pani uda­ją­cej angiel­ski dwór i tego
pana z sałatką na koszuli.


Roz­śmie­szył ją.


− Ucie­szy­łam się, że przyj­dziesz. Nikogo tu nie znam.


− I tego ci zazdrosz­czę − stwier­dził, wodząc wzro­kiem po roz­plot­ko­wa­nym
towa­rzy­stwie.


− Nie wie­rzę! − zaprze­czyła wesoło. − Wszy­scy są sym­pa­tyczni…


− Twój ojciec pobił rekord w ukry­wa­niu cię przed świa­tem.


− To prawda − wes­tchnęła Greta z uda­waną gory­czą. − Trzy­mał mnie w jakiejś zatę­chłej dziu­rze. W War­sza­wie czy gdzieś tam…


− Na szczę­ście tra­fi­łaś wresz­cie na salony. A tak szcze­rze, dla­czego
dopiero teraz?


− Nie­cie­kawy temat. − Greta lekko wzru­szyła ramio­nami. − Ale miejmy to
już za sobą. Moi rodzice roz­wie­dli się, kiedy mia­łam pięć lat. Ojca
widy­wa­łam rzadko. Miesz­ka­łam z mamą. Zacho­ro­wała, tra­fiła do szpi­tala, a ja mam fatalne skłon­no­ści prze­stęp­cze, więc trzeba mnie pil­no­wać.
Uzgod­niono, że przez rok pomiesz­kam pod kura­telą adwo­kacką.


− Za twoje skłon­no­ści prze­stęp­cze moi kum­ple będą przez dwa­na­ście
mie­sięcy dzię­ko­wać nie­bio­som − oznaj­mił Igor.


Greta posłała mu uśmiech, roz­ba­wiona żar­tem, on jed­nak wcale nie
żar­to­wał.


− A ty? Powiedz coś o sobie − popro­siła.


Usie­dli w odle­głym kącie ogrodu.


− To też nie jest dobry pomysł. Powieje nudą.


− Niech wieje. − Mach­nęła ręką.


− Jestem tak zwy­czajny, że aż wstyd. Uświa­do­mi­łaś mi to dopiero swoim
pyta­niem. Wcze­śniej mia­łem o sobie lep­sze zda­nie. − W gło­sie Igora
zabrzmiał zabawny ton skargi i Greta nie miała już wąt­pli­wo­ści, że z tym
chło­pa­kiem nie można się nudzić. − A poza tym − cią­gnął, dra­piąc się za
uchem − gram w kosza. Mamy nie­złą dru­żynę. No wła­śnie… Dziś jest ważny
mecz, ale zło­ży­łem go tobie w ofie­rze.


− A ja tobie! − Greta z nie­do­wie­rza­niem pokrę­ciła głową. − Dzi­siej­szy
finał, jak się domy­ślasz, z żalem musia­łam odpu­ścić.


− Oglą­dasz koszy­kówkę? Żar­tu­jesz, prawda?


− Ależ skąd! Zdra­dzę ci wię­cej. Jeśli się oka­żesz nadę­tym bufo­nem, Lili
natych­miast dosta­nie ataku astmy. Wtedy z przy­kro­ścią zre­zy­gnuję z two­jego towa­rzy­stwa, żeby zająć się sio­strą… i obej­rzeć kawa­łek
trans­mi­sji.


− Czy ja dobrze sły­szę? − Igor zamru­gał. – Pierw­szy dzień zna­jo­mo­ści i już mam kon­ku­ro­wać z naj­lep­szymi koszy­ka­rzami w tym kraju?


− Wła­śnie z nimi wygra­łeś. − Roze­śmiała się na widok prze­ra­żo­nej miny
chło­paka. − Ale wiesz co? Możemy obej­rzeć mecz razem. Lili będzie
zachwy­cona. Od kilku dni uczę ją zasad.


− Rozu­miem, że też grasz?


− Już nie. − Uśmiech z twa­rzy Grety roz­to­pił się jak lody dogo­ry­wa­jące w małych puchar­kach. Wcią­gnięci w wir roz­mowy zupeł­nie o nich zapo­mnieli.


− Dla­czego nie… jeśli można wie­dzieć? − dodał szybko.


− Mia­łam… małą kon­tu­zję. Wypa­dek samo­cho­dowy. Potem te sprawy z mamą… I tak nie cho­dzi­ła­bym na tre­ningi.


− Szkoda, że nie mamy żeń­skiej dru­żyny. Mogła­byś…


− Nic nie szko­dzi. Zawsze byłam lep­szym kibi­cem niż gra­czem. Teraz czas
ogar­nąć szkołę. Mam spore zale­gło­ści. Muszę być bar­dziej samo­dzielna.
Jesz­cze bar­dziej − dorzu­ciła w zamy­śle­niu.


Spo­chmur­niała. Igor patrzył, jak nie­po­strze­że­nie, wręcz nie­zau­wa­żal­nie
opusz­cza go dla jakichś ponu­rych myśli. Odda­liła się wpraw­dzie na
sekundę, ale to wystar­czyło, by poczuł samot­ność w tłu­mie życz­li­wych
prze­cież ludzi.


„Jakby nagle zaszło słońce” − pomy­ślał ze zdu­mie­niem. Nie pró­bo­wał
jakimś pyta­niem wedrzeć się na tę mroczną ścieżkę. Każdy ma takie, na
któ­rych naj­le­piej czuje się sam. Był o tym prze­ko­nany. Zresztą wła­śnie
sta­nął na swo­jej. Nie­pew­nej i draż­li­wie krę­tej. Pro­wa­dziła na dwo­rzec,
na któ­rym wkrótce miała poja­wić się Milena…


− Halo! Jest tam kto? − Greta deli­kat­nie zastu­kała w ławkę.


− Jest, ale mu się przyj­rza­łem. − Igor zna­lazł w swoim reper­tu­arze
kolejną zbo­lałą minę. − Nie­stety to okropny nudziarz i zadu­fany w sobie
głu­pek.


− Nie znie­chę­ci­łeś mnie. − Greta zmru­żyła oczy. − Chęt­nie obej­rzę z tym
typem mecz. Pod warun­kiem że w przy­pły­wie spor­to­wych emo­cji nie uszko­dzi
kolek­cji anioł­ków Anny, bo to Rosen­thal…


− Rosen­thal… Nazwi­sko w sam raz dla nie­miec­kiego napast­nika. A wiesz?
Gdy­bym miał zostać świa­to­wej sławy pił­ka­rzem, zmie­nił­bym swoje… Głu­pio
mieć dwa imiona na boisku. Nie byłoby wia­domo, kto wrzu­cił do kosza:
Kor­nel czy Igor…
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Idziemy wolno w stronę domu. Ja z tym przy­stoj­nia­kiem. I śmieję się z jego wąt­pli­wo­ści, choć sama dała­bym wiele, aby mieć kło­poty w rodzaju „o jedno imię za dużo”. Nie, nie skarżę się. I co ważne − nikogo nie
oskar­żam. To mój żela­zny plan. Oso­bi­sty jak zapach jaśminu.


Jaśmin w ogro­dzie ojca dawno prze­kwitł, a ja wciąż czuję, jak unosi się
nie­wi­dzialną mgłą nad naszymi gło­wami. Miły ten Igor. Bła­żej też był
miły. Ale gdy tylko poja­wiły się w moim życiu kło­poty, zaczął zni­kać.
Naj­pierw spóź­niał się na spo­tka­nia, potem zamilkł jego tele­fon, a na
końcu − on sam. Kiedy popro­si­łam go o roz­mowę, nie miał mi nic do
powie­dze­nia poza tym, że prze­cież i tak wyjeż­dżam, więc „sama rozu­miesz,
ale na odle­głość nikt z nikim nie cho­dzi”. Po czym dodał, śmie­jąc się z wła­snego dow­cipu: „Na odle­głość to cho­dzą tylko pla­nety i wir­tu­alni”.
Usu­nę­łam ten kawa­łek naszych wspól­nych chwil nie­wi­dzial­nym kla­wi­szem
DELETE. Jak to wir­tu­alna dziew­czyna, robiąca porządki w pamięci
kom­pu­tera. W ten sam spo­sób wyczy­ści­łam więk­szość niby-przy­jaźni i niby-zna­jo­mo­ści. Oka­zały się mniej praw­dziwe niż fej­sowi zna­jomi.


Mhm… Czyż­bym się jed­nak skar­żyła…? Nie. To tylko smętne wspo­minki.
Poże­gna­nie ze złu­dze­niami, nie z pierw­szą miło­ścią. Bła­żej na szczę­ście
nie ukradł mi serca, tylko wiarę w przy­jaźń. To duża strata, ale da się
ją odro­bić. Mała Lili, która teraz sekun­duje sza­le­ją­cym koszy­ka­rzom,
świet­nie sobie z tym radzi. Wczo­raj przy­szła do mojego pokoju i z tajem­ni­czą miną odczy­tała wiersz napi­sany spe­cjal­nie dla mnie.


 


Nawet jak się zawalą góry,

a świat się prze­wróci nogami do góry

i rzeka popły­nie pomię­dzy nami,

i tak będziemy zawsze sio­strami.


 


Góry zawa­lały się przez „u”, rzeka pły­nęła przez „ż”. A ja zoba­czy­łam,
że fak­tycz­nie żadna prze­paść nie może nas roz­dzie­lić. No wła­śnie… Mała
dziew­czynka nie boi się prze­pa­ści, a mój ojciec i moja matka nie widzą
mnie po dru­giej stro­nie, tylko wła­sny strach.


Igor wariuje ze szczę­ścia. Chyba wygry­wamy. Gdyby zapy­tał teraz o wynik,
uznałby, że okła­ma­łam go w kwe­stii wiel­bie­nia koszy­kówki. Ale nie
zapyta. Wła­śnie krąży po boisku i zdo­bywa punkty. Nie ma go w salo­nie
Anny i ojca. I, jak sądzę, jest mu naj­zu­peł­niej obo­jętne, czy kolejną
piłkę włoży przy­stojny Kor­nel, czy zwinny i szybki Igor. W końcu obaj
celują w marze­niach do tego samego kosza.
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Anna Maliń­ska, mimo póź­nej pory i zmę­cze­nia spo­tka­niem towa­rzy­skim,
dłu­żej niż zwy­kle nacie­rała twarz kre­mem. Za chwilę jej mąż wróci z łazienki i może uda się wresz­cie zamie­nić z nim kilka słów.


„Może przy­po­mni sobie, że ja też tu miesz­kam?” − myślała z roz­ża­le­niem,
które ostat­nio nagle zaczęło jej towa­rzy­szyć. Potrze­bo­wała tej roz­mowy.


Czuła zanie­po­ko­je­nie. Choć prze­cież od razu polu­biła Gretę, zja­wia­jącą
się zawsze w porę i z wyczu­ciem zni­ka­jącą we wła­ści­wej chwili. Pomocną.
Zresztą wystar­czyło spoj­rzeć na Lilkę, by uznać Gretę za dar losu. Mała
na sam widok przy­rod­niej sio­stry pro­mie­niała jak ni­gdy wcze­śniej. Trzeba
by dużo złej woli, aby w nowej kon­fi­gu­ra­cji rodzin­nej doszu­kać się wad.


Czyżby Anna miała jakiś zapas złej woli? To wła­śnie zalety dziew­czyny
nie­po­ko­iły ją naj­bar­dziej. Łapała się na myśli, że znacz­nie łatwiej
byłoby miesz­kać z roz­ka­pry­szoną albo źle wycho­waną pan­nicą. Niech­by
Greta miała jakieś straszne sekrety, niech­by nazbyt chęt­nie korzy­stała z Anny per­fum czy oku­po­wała do póź­nej nocy domowy kom­pu­ter. Cokol­wiek
wyda­wało się Annie lep­sze niż ta ide­alna obca osoba, bez­sze­lest­nie
poru­sza­jąca się po ser­cach jej bli­skich. Mało tego! Zdo­by­wa­jąca coraz
więk­sze zaufa­nie! A jeśli w ten spo­sób zbu­dzi stare, pew­nie drze­miące w Toma­szu wyrzuty sumie­nia…? Anna Maliń­ska dosko­nale wie­działa, że
naj­bar­dziej nie­bez­pieczny zło­dziej to rabuś uczuć. Czę­sto miesz­ka­jący
pod jed­nym dachem ze swymi ofia­rami. I bez­karny.


− Nie śpisz? − Tomasz Maliń­ski wpraw­dzie sku­tecz­nie pozbył się zmę­cze­nia
pod prysz­ni­cem, ale nie w takim stop­niu, by kolejny kawa­łek umy­ka­ją­cej
nocy dedy­ko­wać żonie. A ona wyraź­nie na to cze­kała.


− Pomy­śla­łam, że powin­ni­śmy pomó­wić…


− Jutro, kocha­nie, bła­gam!


Już sam widok pościeli wpro­wa­dził Toma­sza w błogi stan sen­nego marze­nia.
Pra­gnął jed­nego: by zga­sła nocna lampka i dzień dobiegł końca.


− A jed­nak musimy poroz­ma­wiać.


Nie­ustę­pli­wość Anny tro­chę go zasko­czyła.


− Jasne… Więc co chcesz wie­dzieć? Czy pamię­tam kolor sukienki
Kor­ne­lo­wej? Nie pamię­tam. − Deli­kat­nie objął żonę, ale zręcz­nie wywi­nęła
się od piesz­czoty.


− Nie żar­tuj. Cho­dzi o Gretę.


− O nią? A co się stało? – zadał pyta­nie już poważ­nym tonem.


− Od razu stało! Nic się nie stało, ale od kiedy przy­je­chała, masz dla
mnie tak mało czasu…


− Żar­tu­jesz chyba. − Tomasz spo­waż­niał i wbił zdu­miony wzrok w twarz
Anny. − Myślę, że jest odwrot­nie. Sta­ram się jesz­cze bar­dziej ci we
wszyst­kim poma­gać!


− Niby w jaki spo­sób? − roz­po­częła zaczep­nie. – Prze­cież…


Prze­rwał jej:


− Codzien­nie robię zakupy, wożę dziew­czynki do szkoły, zaj­muję się
ogro­dem…


− Nie o taką pomoc mi cho­dzi!


− A o jaką?


− Myśla­łam… myśla­łam, że będę mogła bar­dziej na cie­bie liczyć. No i nie
pamię­tam na przy­kład, kiedy byli­śmy razem na base­nie…


− Jak to? Pro­po­nuję ci zawsze, ile­kroć jadę…


− …z dziew­czyn­kami, prawda? A ja chcia­ła­bym, żebyś poświę­cił mi choć
połowę tego czasu, który masz dla star­szej córki.


− Myślisz o ostat­nich czter­na­stu latach?


Strzał był celny.


Tomasz Maliń­ski zamilkł. Wyjął z szafki noc­nej papie­rosa i zro­bił coś,
czego nie ośmie­liłby się zro­bić w żad­nej innej sytu­acji. Zapa­lił go, nie
pod­cho­dząc do okna.


Anna wyłą­czyła lampkę. Speł­niały się jej naj­gor­sze przy­pusz­cze­nia. Nie
zdo­łała ze swo­imi oba­wami dotrzeć do uszu ani serca męża. No i ten
papie­ros. Od czasu cho­roby Lilki dym niko­ty­nowy na zawsze został
skre­ślony z listy gości w ich domu. A teraz… teraz Tomasz zigno­ro­wał
cho­robę swo­jej młod­szej córki!


Wybrał star­szą. To dla Anny było bar­dziej oczy­wi­ste niż zmarszczka
gniewu, która prze­cięła jej świeżo pokryte kre­mem czoło. Ale gdyby Anna
Maliń­ska nawet to zauwa­żyła, nie pomy­śla­łaby, że są zmarszczki, któ­rych
nie wygła­dzi żadna dro­ge­ria.
  
ROZ­DZIAŁ TRZECI
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Milena cie­szyła się z powi­tań, sama też zacze­piała zna­jo­mych,
zamie­nia­jąc z nimi kilka słów. Ale pod pro­mien­nym uśmie­chem skry­wała
nie­miłe zdzi­wie­nie, że wśród osób wita­ją­cych piel­grzy­mów nie ma Igora.


„Musiało coś się stać − prze­śla­do­wała ją drę­cząca myśl. − Coś
nie­do­brego”. − Marsz­czyła czoło. Bo o jed­nym była świę­cie prze­ko­nana:
Igor nie mógł zapo­mnieć, że to wła­śnie dziś się zoba­czą po
dwu­ty­go­dnio­wej prze­rwie.


Na dworcu pano­wało małe zamie­sza­nie. Dostrze­gła Kola, który dziel­nie się
uwi­jał przy ple­caku Moniki. Poża­ło­wała go, wie­dząc, co wie­działa. Monia,
zawsze chętna, by roz­da­wać czu­ło­ści na prawo i lewo, przez całą drogę do
Rzymu i z powro­tem nie spusz­czała oczu z Huberta z III b. Zna­nego w szkole głów­nie z tego, że jest mało znany. Milena szcze­rze nie zno­siła
Kola, ale tym razem gorąco mu współ­czuła. I pomy­śleć, że ten naiw­niak
będzie teraz dźwi­gał ciężki ple­cak Moni przez dwa kilo­me­try!


„Okropne! Ktoś, kto tak wyko­rzy­stuje innych, nie powi­nien jeź­dzić na
piel­grzymki” − uznała.


Na dworcu krę­ciło się jesz­cze kilka osób, ale wciąż bra­ko­wało tej
naj­waż­niej­szej. Rado­sny uśmiech Mileny stop­niowo zmie­niał się w wyraz
znu­że­nia. Słowa zna­jo­mych wzma­gały w niej iry­ta­cję.


„Nie­po­trzeb­nie się upar­łam, żeby tatuś nie przy­jeż­dżał” − myślała ze
zło­ścią, pozo­sta­jąc jed­nak na ławce w pozie wycze­ku­ją­cej i lekko
nadą­sa­nej narze­czo­nej.


− Mila, pod­rzu­cić cię? − Olek z niż­szej klasy z fine­zją wykrę­cił ósemkę
swoim zardze­wia­łym rowe­rem. − Albo cho­ciaż ple­cak ci prze­wiozę − bąk­nął,
prze­ra­żony gniewną miną kole­żanki.


Wyjęła tele­fon. Jesz­cze raz spraw­dziła, czy nie ma w nim okrop­nie złych
wie­ści. Na przy­kład ze szpi­tala, w któ­rym mógł wylą­do­wać Igor. Na samą
myśl, że leży blady, spo­wity białą pościelą, w wężo­wym splo­cie
kro­pló­wek, chciało jej się pła­kać. Ale powstrzy­mała łzy, bo tele­fon, jak
na złość, cał­kiem się roz­ła­do­wał i żad­nych nekro­lo­gów z Igo­rem w roli
boha­tera nie zna­la­zła.


− Cześć, Olek. − Krą­żący wokół ławki kolega koja­rzył jej się z uprzy­krzoną muchą, ale posłała mu cza­ru­jący uśmiech. − Skocz do banku,
do mojego taty. Powiedz, że tu na niego cze­kam, dobrze?


− Zrobi się! − Olkowi poja­śniały oczy, zanim nabrał pręd­ko­ści i pomknął,
chro­bo­cząc łań­cu­chami.


„Gdyby tylko Igor to zoba­czył! − roz­ma­rzyła się, przy­my­ka­jąc oczy. − Czy
na pewno wie, że inni chłopcy są gotowi pędzić na zła­ma­nie karku, aby
oka­zać mi swoje uczu­cia?”.


Z tą myślą napo­częła paczkę pysz­nych wło­skich cia­ste­czek. Prze­cież nie
ofia­ruje ich Igo­rowi. Trudno się dzie­lić z kimś, kogo nie ma…


2


W cza­sie gdy wil­mow­ski dwo­rzec pusto­szał, a wło­skie cia­steczka zni­kały,
ner­wowo roz­gry­zane przez nabur­mu­szoną podróż­niczkę, Igor przy­tasz­czył
stos albu­mów, które teraz roz­kła­dał na tara­sie.


− Nie mam żad­nych cia­stek do her­baty, ale ura­czę cię praw­dzi­wym
rary­ta­sem − obie­cał, otwie­ra­jąc wielką księgę z wysy­pu­ją­cymi się
zdję­ciami.


− Aż tyle? − Gretę nieco prze­ra­ziła wizja kro­ni­kar­skiego mara­tonu.
Chciała zoba­czyć przy­szłe kole­żanki i kole­gów, ale… − To potrwa do
matury! − jęk­nęła.


− Wylu­zuj. − Igor zba­ga­te­li­zo­wał jej prze­ra­że­nie. − Lubię robić fotki,
ale pokażę ci tylko tych ludzi, któ­rych poznasz we wrze­śniu.


W każ­dym albu­mie hono­rowe miej­sce zaj­mo­wała Milena. Chło­pak wolał nie
zagłę­biać się w łączące ich rela­cje (no wła­śnie, jakie?), jed­nak
zwy­czajna uczci­wość pod­po­wia­dała, że trzeba szcze­rze. Czy są parą, czy
nie, to osobna sprawa. Jego pry­watna. A prawda była taka, że bez Mileny
nie ist­niała ani reszta klasy, ani cała szkoła. Skoro chciał Gre­cie
przed­sta­wić nowych zna­jo­mych, Mila musiała być pierw­sza na liście.


− Nie­złe te zdję­cia − pochwa­liła go dziew­czyna, pochy­la­jąc się z uwagą
nad albu­mem.


− Te są z wycieczki do Kra­kowa. Kolo i Michał udają smoki wawel­skie…


− A to chyba twoja oso­bi­sta modelka? − Greta stuk­nęła pal­cem w fotkę
przed­sta­wia­jącą Milenę trium­fu­jącą nad ule­głymi jasz­czu­rami.


− A… Milena… Żadna modelka! Od jakie­goś czasu bar­dziej się przy­jaź­nimy…


Igor nie rezy­gno­wał z uśmie­chu, ale nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego roz­mowa
o Mile­nie spra­wia mu trud­ność. I wcale nie cho­dziło o Gretę! Po pro­stu
zawsze pra­gnął, żeby z Mili, szkol­nej gwiazdy i chluby mia­steczka,
opa­dły choć raz te wszyst­kie achy i ochy. Robiła bar­dzo dużo dobrego,
świet­nie się uczyła, to fakt, ale czy zawsze musiała być „naj”?
Podzie­lił się z Gretą swo­imi wąt­pli­wo­ściami.


− Prze­pra­szam, jeśli to było nie­zręczne pyta­nie. – Nowa kole­żanka
wyglą­dała na zakło­po­taną. − Ale każda roz­mowa w tym mie­ście zaczyna się
od Mileny. Nawet sprze­daw­czyni w warzyw­niaku zapo­mniała zwa­żyć mi
ziem­niaki, taka była cie­kawa, czy już się zaprzy­jaź­ni­ły­śmy…


Igor gło­śno się roze­śmiał, co Gretę zbiło z tropu.


− Jutro ją poznasz − oświad­czył tak uro­czy­ście, jakby obie­cy­wał
dziew­czy­nie audien­cję u papieża. − Milena wraca z piel­grzymki. Jeśli
chcesz, wybie­rzemy się razem na pizzę.


− Jutro powinno nale­żeć wyłącz­nie do was. Ale jasne! Przy naj­bliż­szej
oka­zji wyskoczmy gdzieś razem. A to kto? − Greta wró­ciła do porzu­co­nych
foto­gra­fii.


− Woj­tek! Mate­ma­tyczny geniusz. Ni­gdy nie wie, jaki dzień, jaki mie­siąc.
Cho­dzi zimą w tramp­kach. Wczo­raj go widzia­łem nad rzeką. Ludzie się
kąpią, a on w gru­bej weł­nia­nej cza­pie sie­dzi na plaży i coś liczy.
Polu­bisz go.


− A ten obok geniu­sza?


− Kolo… Chyba naj­bar­dziej lubiany chło­pak w szkole. No i wia­domo,
totalny nygus! Przy­jaź­nię się z nim od przed­szkola… Obaj sobie
zazdro­ścimy życia. On mnie moich sta­rych i desko­rolki, a ja jemu jego
sta­rych, któ­rzy ni­gdy nie wie­dzą, gdzie Kolo aktu­al­nie prze­bywa i w jakim celu. Bo z rodzi­ców Kola są… takie wolne ptaki. Chyba bociany, bo
wciąż robią bie­da­kowi nowe rodzeń­stwo. Kolo jakoś sobie z tym radzi, ale
łatwo mu nie jest.


− Faj­nie. Ja też mia­łam kie­dyś bli­skiego kolegę Bła­żeja… − Greta
zawa­hała się, ale oczy Igora patrzyły na nią tak przy­jaź­nie, że
dokoń­czyła zda­nie − no więc Bła­żeja. Rodzice, znani war­szaw­scy
archi­tekci, apar­ta­ment na naj­droż­szym osie­dlu, te sprawy… Ale Bła­żej
wyda­wał się cał­kiem w porządku. Tylko… Tylko potem była taka sytu­acja,
że się na nim zawio­dłam…


− Zosta­wił cię?


− Tak jakby. Można powie­dzieć, że scho­wał się przed kło­po­tem pod
dizaj­ner­skim sto­łem z drewna kauri. Już nie paso­wa­łam ani do jego stylu
życia, ani do for­matu dziew­czyny-księż­niczki. Wiesz, o czym mówię?


− Wiem. Zobacz. To jest Tymo­te­usz. O nim mówisz. Od czasu gdy jego
ojciec został bur­mi­strzem, cał­kiem mu odbiło. Zacho­wuje się tak, jakby
sam rzą­dził mia­stem. Każe się wozić służ­bo­wym samo­cho­dem i zerwał z dawną paczką. A na uro­dziny zapro­sił tylko trzech kolesi, któ­rzy
speł­niają kry­te­ria. Czyli mają albo nie swoje pie­nią­dze, albo nie swoje
układy.


− Oczy­wi­ście byłeś na liście zapro­szo­nych?


− Oczy­wi­ście zacho­ro­wa­łem na anginę. Ojciec wysta­wił mi
uspra­wie­dli­wie­nie. Nie­ważne. Widzisz tę nie­po­zorną dziew­czynę, tu, w ostat­nim rzę­dzie…? To Nitka. Wła­ści­wie Nina, ale Nitka, bo taka drobna.
Drobna wcale nie zna­czy, że cienka! Bar­dzo ją lubię. Świet­nie gra w sza­chy. I ni­gdy się tym nie pochwa­liła. Dopiero jak przy­ło­żyła jakimś
arcy­mi­strzom, to się o niej zro­biło gło­śno. A ta z lewej to Becia.
Świetna kole­żanka. Roz­ryw­kowa i wesoła. Nie wiem, jak ona to robi, ale
impre­zuje, gdzie się tylko da, a na świa­dec­twie aż wstyd, takie dobre
oceny…


− Co to za dźwięk? Twój tele­fon?


− Aaa. No tak. Prze­pra­szam na chwilę.


Igor odszedł w stronę pochy­łych świer­ków tak szybko, że Greta nie miała
żad­nych wąt­pli­wo­ści. „Stę­sk­niony anioł prze­kro­czył gra­nicę − pomy­ślała i natych­miast zawsty­dziła się swo­jej nie­uza­sad­nio­nej uszczy­pli­wo­ści. −
Ni­gdy wię­cej oce­nia­nia innych” − przy­rze­kła solen­nie tara­so­wym tujom,
które szcze­rzyły w jej stronę wro­gie igły.


− Kur­czę. − Igor sta­nął przy stole z nie­wy­raźną miną. − Zawa­li­łem −
wyznał tro­chę nie­swoim gło­sem. − Dzwo­niła Milena. Wła­śnie je kola­cję.
Dziś przy­je­chała…


Greta pode­rwała się z krze­sła, jakby jej nagłe znik­nię­cie mogło
cokol­wiek zmie­nić.


− Prze­pra­szam − rzu­ciła pospiesz­nie. − Sam widzisz. − Uśmiech­nęła się z jakąś deli­katną bez­rad­no­ścią. − Tylko się poja­wiam i już kło­poty…


− Nie żar­tuj! To moja wina! Byłem świę­cie prze­ko­nany, że jutro…


− Skoro świę­cie, a Milena wró­ciła z Rzymu, to pew­nie dosta­niesz
roz­grze­sze­nie? Będę się o nie modlić – zapew­niła go i zde­cy­do­wa­nym
ruchem odsu­nęła fili­żankę z her­batą.


− Na pewno zro­zu­mie! − Igor pró­bo­wał zba­ga­te­li­zo­wać kło­pot mach­nię­ciem
ręki i wymu­szo­nym uśmie­chem, ale tylko pró­bo­wał.


Poże­gnał Gretę zbyt szybko. Domy­śliła się, że ta krótka roz­mowa z Mileną
nie nale­żała do miłych. Prze­ci­nała traw­nik z nie­zro­zu­mia­łym poczu­ciem
winy. Kątem oka dostrze­gła Igora. Wsia­dał na zapar­ko­waną w cie­niu dębu
wyści­gówkę. I choć zlek­ce­wa­żył jej współ­udział w nie­zręcz­nej sytu­acji,
poczu­cie winy dalej uwie­rało. Bo z jakichś nie­zna­nych powo­dów chęt­nie
spę­dzi­łaby kolejną godzinę na tara­sie. A prze­cież nie nale­żał do niej
ani ten taras, ani chło­pak…
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Leżąc w hamaku, mogę na dłu­żej zatrzy­mać ostat­nie sierp­niowe słońce,
łebki wdzię­czą­cych się resztką sił dalii, obraz sio­stry pró­bu­ją­cej
okieł­znać pierw­szego w życiu rumaka − rowe­rek bez dodat­ko­wych kółek. Z pozy­cji hamaka świat wydaje się sta­bilny, choć jesteś raz na górze, a raz na dole. Ale czy uda mi się na dłu­żej zatrzy­mać poczu­cie
przy­na­leż­no­ści do tego świata? Czy on jest naprawdę mój…?


Myślę, że tro­chę mój. Tak jak sio­stra jest tro­chę moja. I tata. Anna ma
chyba więk­szy pro­blem z wkle­je­niem mnie do rodzin­nego albumu. Pew­nie
wklei, jak wyjadę. Cza­sem trudno mi odgad­nąć, o co jej cho­dzi. Wczo­raj
ugo­to­wa­łam kapu­śniak, ten, któ­rego mistrzy­nią była bab­cia. Prze­pis
zna­la­złam kilka lat temu na jakiejś sta­rej recep­cie, w koper­cie z moim
imie­niem. Uzna­łam, że to zupa przy­wra­ca­jąca życie, bo jed­nak na receptę.
Gotuję ją tylko w chwi­lach wiel­kiego wzru­sze­nia. Czuję się wtedy
wspa­niale. Jak­bym poda­wała na tale­rzu moje naj­lep­sze chęci. Lili tro­chę
się krzy­wiła przy nad­mier­nej ilo­ści koperku, ale tata… Tata kilka razy
pro­sił o dokładkę. Pamię­tał ten kapu­śniak! I nawet wspo­mniał bab­cię,
mówiąc, że była nie­zwy­kłą kobietą. Ale potem, gdy Anna zbyt gło­śno
zno­siła naczy­nia i szu­rała nimi na cały dom, prze­stał pro­sić o dokładki
i mówić. Patrzy­łam, jak te moje naj­lep­sze chęci leżące na jej tale­rzu
powoli sty­gną.


Wie­czo­rem sta­rała się być w porządku. Obie wie­dzia­ły­śmy, ile w to wkłada
ener­gii. Szkoda, że cza­sami nie można być w porządku bez męczarni i poświę­ceń. Tak po pro­stu.


Pomy­śla­łam, że na takich spra­wach zna się Aga, bo od nie­dawna mieszka z maco­chą. Jej adres mailowy szczę­śli­wie prze­trwał moje oso­bi­ste
trzę­sie­nie ziemi. Po tym jak innych zna­jo­mych, nawet bliż­szych,
wymio­tło.


 


„To chyba norma − odpi­sała. − Też tak mam. Nowa żona jest zazdro­sna o ojca. Ja ją rozu­miem, no bo ja też jestem o niego zazdro­sna. A poza tym
się lubimy”.


Prze­ra­ziło mnie słowo „zazdro­sna”. Wcze­śniej nie pomy­śla­łam, że ktoś tak
życz­liwy jak Anna może ulec zazdro­ści.


 


Nie, Aga się myli. Sądzę, że żona taty jest raczej pełna wąt­pli­wo­ści i stra­chu przed prze­szło­ścią. W dodatku to na niej naj­bar­dziej ciąży
obec­ność intruza. Zro­zu­mia­łam, że mogę być nie wia­domo jak stroj­nym
bibe­lo­tem, ale nie ona go kupiła. I nie ona posta­wiła na swo­jej półce.
Sza­nuję to, że w ogóle na jej półce stoję i że jesz­cze mnie cza­sami
odku­rza.


Ale, ale. Moja przy­szła klasa zapro­siła mnie na imprezę! Cie­szę się,
choć niczego sobie nie obie­cuję. Nie takie zna­jo­mo­ści roz­pły­nęły się jak
statki we mgle. Nitka zapro­po­no­wała, że razem usią­dziemy, Kolo gwiz­dał
na mój widok jak zapo­mniany przez ludz­kość czaj­nik, a Milena nie
odstę­po­wała na krok Igora, demon­stru­jąc nie takie zno­wuż skom­pli­ko­wane
prawa wła­sno­ści. Byłam dla niej szcze­gól­nie miła. Mia­łam powody, bo
malutki kor­nik nie­chęci gryzł mnie, zanim jesz­cze uści­snę­łam jej rękę.
Szkoda, że kwas się roz­lał przed samym koń­cem spo­tka­nia, kiedy wyjęła z wło­skiej torebki plik jakichś papie­rów. Ocze­ki­wała, że je pod­pi­szę,
wstę­pu­jąc tym samym do pię­ciu szkol­nych sto­wa­rzy­szeń i wspie­ra­jąc chyba
z dzie­sięć róż­nych ini­cja­tyw, o któ­rych nie mam poję­cia.


− Prze­czy­tam to wszystko i pomy­ślę – obie­ca­łam. – Ale nie mogę zło­żyć
pod­pisu pod czymś, o czym nic jesz­cze nie wiem, w dodatku na kar­to­nie po
pizzy.


Nie zro­zu­miała. Jesz­cze bar­dziej ją zasko­czy­łam, mówiąc, że lubię
poma­gać, ale bez list obec­no­ści.


No i stało się. Milena spio­ru­no­wała mnie wzro­kiem. W jej oczach od teraz
jestem siłą nie­czy­stą. Widocz­nie taka rola cze­kała na mnie w Wil­mo­wie. A gdy wró­ci­łam do domu, na szczę­ście cze­kał na mnie rów­nież hamak, z któ­rego świat wydaje się dużo pięk­niej­szy, niż jest w rze­czy­wi­sto­ści…
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Greta lubiła deszcz. Mogła godzi­nami śle­dzić bez­barwne kro­ple, które
przy­by­wały z wysoka i zapi­sy­wały na szy­bach tajem­nice chmur. Dla­tego
marzyła o jesien­nych mżaw­kach i poże­gnal­nym sze­le­ście liści. Tęsk­niła
już za jesie­nią. Może wrze­sień przy­nie­sie upra­gnione sza­rugi?


Wrze­sień rze­czy­wi­ście roz­po­czął się sza­rugą i wier­szem Lili, wygło­szo­nym
przez nią po powro­cie ze szkoły.


 


O ja chro­molę, byłam dzi­siaj w szkole

i byłeś ze mną ty, matole.

Mówię w tym miej­scu o Miło­szu,

który odna­lazł swe trampki w koszu.

Pani pytała, czy to zro­bi­łam,

to się zgo­dzi­łam, bo je tam wsa­dzi­łam…


 


− No ślicz­nie! − zachwy­cił się przed­wcze­śnie Tomasz Maliń­ski. Chciał już
zacząć kla­skać, lecz powstrzy­mały go spoj­rze­nia żony i star­szej córki. −
Co jest nie tak? − Zamru­gał.


− Lil­ciu, czy to zda­rzyło się naprawdę? Czy to… praw­dziwy wier­szyk? −
Anna Maliń­ska dosko­nale wie­działa, co jest nie tak.


− Naj­bar­dziej praw­dziwy i rymowy − potwier­dziła mała, wygar­nia­jąc z pół­mi­ska maka­ron z pesto.


− Wyrzu­ci­łaś trampki Miło­sza? − Greta udała ogromne zdzi­wie­nie. −
Prze­cież go lubisz. Mie­li­ście dzi­siaj razem malo­wać domek dla Bar­bie…


− Już go nie lubię. − Loki Lilki roz­sy­pały się dookoła jej głowy w rytm
słowa „nie”.


− Doku­czył ci? − Tomasz Maliń­ski domy­ślił się, że wysłu­chał poezji bez
zro­zu­mie­nia.


− Jest głupi − padła krótka odpo­wiedź. − Jak but. I dla­tego wywa­li­łam
jego trampki do kosza.


Sprawa oka­zała się w sam raz dla adwo­kata. Poza poema­tem Lili przy­nio­sła
ze szkoły zawia­do­mie­nie o swoim nagan­nym zacho­wa­niu, czyli bójce z kolegą i „nisz­cze­niu jego mie­nia spor­to­wego”. Greta pomy­ślała, że brzmi
to tak, jakby Lili wysa­dziła w powie­trze Miło­szowy sta­dion i spu­ściła
wodę z jego basenu.


A wszystko przez nią, przez Gretę. Kiedy odpro­wa­dziła małą do szkoły,
Lili na kla­so­wej gieł­dzie „kto ma naj­faj­niej” natych­miast pochwa­liła się
nową sio­strą. Naj­ład­niej­szą, naj­lep­szą i naj­star­szą. Nikt jej nie
prze­bił, bo zwy­cza­jowo trudno docze­kać się nowej sio­stry tak doro­słej
jak Greta. Miłosz, młod­szy syn bur­mi­strza, natych­miast zepsuł Lili
newsa, oznaj­mia­jąc, że Greta jest sio­strą zale­d­wie do połowy, o czym wie
od Tymo­te­usza, który jest jego naj­lep­szym, naj­mą­drzej­szym i naj­star­szym
bra­tem, więc to on, Miłosz, wygrywa. Lili nie wyra­ziła zgody na
rezy­gna­cję z nie­spo­dzie­wa­nie zdo­by­tego rodzeń­stwa. Dla­tego Miłosz został
uszczyp­nięty, a jego trampki wylą­do­wały w koszu.


* * *


− Jesz­cze się Lilce przyda ten domek na drze­wie − powie­dział z uśmie­chem
Tomasz Maliń­ski, śle­dząc wie­czo­rem powtórki naj­lep­szych momen­tów meczu.
− Będzie z niej nie­zły roz­ra­biaka.


− Żar­tu­jesz, prawda? − Anna Maliń­ska ner­wowo strzep­nęła nie­wi­doczny
okruch z blatu bia­łego stołu. − Ale skoro o tym mowa, dotąd Lilka ni­gdy
nie była agre­sywna…


− Agre­sywna? Bez prze­sady, prze­cież dziecko wystą­piło w obro­nie wła­snej
sio­stry.


− Wła­snej? − Brwi Anny unio­sły się wysoko. − Lepiej by było nie
przy­zwy­cza­jać Lilki do myśli, że ma sio­strę. Greta, jej przy­rod­nia
sio­stra – Anna powie­działa to z naci­skiem na „przy­rod­nia” – nie zosta­nie
tu na zawsze. A Lilka „wła­snej” sio­stry nie ma, bo jej tata nie był
gotowy na kolejne dziec…


− Prze­stań − prze­rwał jej Tomasz Maliń­ski. − To, co mówisz, jest wręcz
nie­przy­zwo­ite.


Stra­cił zain­te­re­so­wa­nie dla akcji pod bramką, choć takiej wła­śnie
sytu­acji wypa­try­wał od początku meczu. Nie spoj­rzał na żonę. Nie
zauwa­żył nowej sukienki, pospiesz­nie wcią­gnię­tej po kola­cji. Wzrok
Toma­sza powę­dro­wał w stronę okna i zatrzy­mał się na ple­cach Grety.
Sie­działa na tara­sie, pochy­lona nad książką.


Anna Maliń­ska nie miała żad­nych wąt­pli­wo­ści. W meczu toczą­cym się w jej
gło­wie wła­śnie prze­gry­wała z tą dziew­czyną. Która przy­je­chała do Wil­mowa
chyba tylko po to, by wszystko zepsuć. Gdyby ktoś zapy­tał Annę, co
zna­czy „wszystko”, nie umia­łaby odpo­wie­dzieć. Ale roz­bu­dzona do bólu
nie­pew­ność pod­po­wia­dała, że gdyby nie Greta, życie w pod­miej­skiej willi
toczy­łoby się spo­koj­nie i bez prze­szkód. I to za tam­tym cza­sem Anna
Maliń­ska tęsk­niła naj­bar­dziej. Kupiła nawet kalen­darz kuchenny z wyry­wa­nymi kart­kami. Każdy dzień, który tra­fiał do kosza, przy­no­sił jej
tro­chę ulgi…
  
ROZ­DZIAŁ CZWARTY
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Szkoła, sto­jąca z dala od gwaru wil­mow­skich ulic, była masywna i stra­szyła ponu­rym fron­tem. Kolejne remonty nie pozo­sta­wiały na niej
zauwa­żal­nych śla­dów. Jakby była surową przed­wo­jenną nauczy­cielką,
pra­gnącą siać grozę, a nie wzbu­dzać zachwyt. Greta wcale się nie
zdzi­wiła, gdy ojciec wspo­mniał, że kie­dyś było tu wię­zie­nie.


− Wiesz, że kie­dyś trzy­mano tu więź­niów? Pew­nie gwał­ci­cieli i mor­der­ców.
− Magda wzdry­gnęła się przed wej­ściem do budynku, patrząc, jakie
wra­że­nie robią na Gre­cie te rewe­la­cje.


− Wiem. − Greta uśmiech­nęła się do nowej kole­żanki. − Mam nadzieję, że
my dosta­niemy niż­szy wymiar kary.


− Co suge­ru­jesz? − zanie­po­ko­iła się Magda. Sły­nęła z tego, że jest
piękna i raczej wolno myśląca.


− No wiesz, że nie spę­dzimy po parę lat w jed­nej kla­sie.


Na szczę­ście obcas Magdy utknął w meta­lo­wej kra­cie sta­rej wycie­raczki i wyba­wił Gretę od dal­szych wyja­śnień.


„Tłu­ma­czyć żart to ska­zać go na śmierć” − stwier­dziła w duchu, poma­ga­jąc
kole­żance upo­rać się z butem.


Lek­cja pla­styki pro­wa­dzona przez kolo­rową jak raj­ski ptak Hipi była
niczym prze­rwa na sprawy oso­bi­ste. Pod pędz­lem Grety oży­wała prze­kor­nie
mar­twa natura, a ona mogła w tym cza­sie bez­kar­nie myśleć o spra­wach
odle­głych i nowych. O wię­zie­niu dla jej wła­snych myśli, które sta­wało
się coraz bar­dziej cia­sne, bo myśli przy­by­wało, ale metraż się nie
zmie­niał.


Patrzyła na pochy­lone nad kart­kami głowy, zasta­na­wia­jąc się, komu
mogłaby zaufać. Igo­rowi? Pew­nie tak. Ale polu­bić kogoś wcale nie
ozna­czało: zaufać. O czym bole­śnie prze­ko­nała się już w War­sza­wie.


Nitka? Rozu­miały się dosko­nale. Od pierw­szego „cześć” wie­działy, że jest
im ze sobą po dro­dze. Nawet albumy Metal­liki dublo­wały się na ich
pół­kach, a Prat­chetta obie mogły cyto­wać przez sen. Jed­nak z powodu
paskud­nych zdol­no­ści sza­cho­wych życie Nitki zostało oddane w ręce
jakie­goś super­tre­nera, który cudem pozwa­lał jej w ogóle cho­dzić do
szkoły. Pozo­stały czas musiała dzie­lić z gam­bi­tami i rosza­dami. Na
szkolną przy­jaźń czasu już bra­ko­wało.


Mile­nie, zer­ka­ją­cej teraz spod dłu­gich rzęs w stronę Grety, nie można
było odmó­wić kole­żeń­skiego wdzięku. To wybła­gała sekre­tarkę o pie­czątkę
w czy­jejś legi­ty­ma­cji, to prze­ło­żyła ter­min testu z fizyki. Potra­fiła
spra­wić, że w tym roku to II a ukła­dała kalen­darz imprez, a nie
trze­ciaki, jak naka­zy­wał panu­jący zwy­czaj. I choć dotąd nie udało jej
się skło­nić Grety do dzia­ła­nia w żad­nym z kół czy klu­bów, nie
rezy­gno­wała. Jej chęć uszczę­śli­wie­nia nowej kole­żanki była tak wielka,
że nawet Igor został zaan­ga­żo­wany w nawra­ca­nie „nie­wier­nej”.


− Wła­ści­wie dla­czego nie chcesz poje­chać z nami w nie­dzielę do domu
star­ców? − zapy­tał chło­pak, niby od nie­chce­nia, gdy wybrali się razem
nad rzekę.


Boruja toczyła mętną wodę z deli­kat­nym plu­skiem. Już jesienna i chłodna,
nie zwa­żała na spóź­nio­nych pla­żo­wi­czów.


− Ty mnie o to pytasz czy Milena? − W jasnym spoj­rze­niu Grety czaił się
uśmiech.


Igor mil­czał. Nie zno­sił kłamstw ani nie­do­mó­wień.


− Nie mogę w nie­dzielę. Powiedz Mili, że mam już inne plany.


− No trudno… − Igor wzru­szył ramio­nami. − Nie uwa­żasz, że robimy coś
dobrego?


− Prze­ciw­nie. Uwa­żam, że robi­cie coś bar­dzo dobrego. Ale… nie­któ­rzy
cho­dzą wła­snymi ścież­kami. I te ścieżki nie muszą być gor­sze. Rozu­miesz?


− No… rozu­miem − zgo­dził się, choć wie­działa, że wciąż nie rozu­mie.


− Jak będę gotowa, zgło­szę się na ochot­nika. − Mru­gnęła wesoło,
otrze­pu­jąc spód­nicę z zeschłych traw i liści.


Dostrze­gła kątem oka jego roz­cza­ro­waną minę.


− Igor, ja naprawdę muszę być w nie­dzielę w innym miej­scu − dodała. Z powagą, aby to zda­nie nie zabrzmiało jak pospiesz­nie wymy­ślone
uspra­wie­dli­wie­nie.


Milena zro­zu­miała wtedy, że skoro nawet Igor, jej Igor, nie skło­nił tej
nowej do oka­za­nia potrze­bu­ją­cym odro­biny miło­sier­dzia, to może ozna­czać
tylko jedno. Że są na świe­cie ludzie pozba­wieni serca. O czym nie
omiesz­kała z praw­dzi­wym współ­czu­ciem poin­for­mo­wać Igora.


Jak to dobrze, że Greta sama się skom­pro­mi­to­wała. Zwol­niła ją z przy­krego obo­wiązku mówie­nia tych wszyst­kich nie­mi­łych rze­czy, które
każdy chło­pak musi usły­szeć od swo­jej dziew­czyny na temat innych
dziew­czyn.


− No, no! − Milena sta­nęła nad pracą Grety, śle­dząc ze znaw­stwem
akwa­re­lowy melanż. − Przy­naj­mniej z mar­twej natury jesteś nie­zła.


− Przy­naj­mniej − usły­szała w odpo­wie­dzi. Ale nawet gdyby dzwo­nek nie
prze­rwał im roz­mowy, uczy­ni­łaby to sama Greta. Bo wła­śnie w tej chwili
posta­wiła nie­wi­doczną gołym okiem kropkę.
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Wspólne powroty do domu stały się dla Grety i Nitki nie­mal tra­dy­cją.
Greta zadarła głowę. Stare klony strze­gące obrzeży szkoły, jesz­cze
nie­dawno zie­lone, teraz szu­miały nad ich gło­wami paletą rdze­wie­ją­cej
żółci. Wrze­sień wahał się, stał nie­zde­cy­do­wany pomię­dzy latem a jesie­nią. Z jakichś powo­dów Nitka naj­bar­dziej lubiła tę porę roku.


− Szkoda, że już koniec wrze­śnia − wes­tchnęła, bio­rąc Gretę pod rękę. −
Koniec dłuż­szych dni i suchych liści w parku.


− …i szansy na wagary − mruk­nęła Greta. Dosko­nale rozu­miała Nitkę. Też
była dziew­czyną spod znaku babiego lata.


− W kla­sie mówią, że jesteś tajem­ni­cza. Nie żeby to była zło­śli­wość,
tylko tak mówią.


Nitka prze­rzu­ciła ple­cak na dru­gie ramię. Nosiła w nim oprócz ksią­żek
całą sza­chową biblio­teczkę, co ozna­czało, że miała cięż­kie życie nie
tylko w prze­no­śni.


− Tajem­ni­cza? − Greta się zamy­śliła. − Nieee… Raczej… mało wylewna −
uznała.


− Czyli taka jak ja.


Nitce nie przy­szłoby do głowy, żeby tę ich bliź­nia­czą cechę ganić lub
chwa­lić. Wyko­nała tylko swój słowny szach-mat i zamknęła temat.


− Lody? − Greta poznała już sła­bość dam­skiej nadziei na Kaspa­rowa.
Wyłącz­nie lody mogły Nitkę powstrzy­mać przed powro­tem do ćwi­czeń nad
kil­koma sza­chow­ni­cami, które już cze­kały w małym miesz­ka­niu na osie­dlu
Zgoda. − Wybie­raj. Białe czy czarne?


− No nie­eeeee wiem… − Nitka pró­bo­wała oprzeć się poku­sie, ale wizja
pucharka z cze­ko­la­do­wymi kul­kami zwy­cię­żyła. − Dobra. Czarne, ale
dzi­siaj ja zapra­szam − uparła się, skrę­ca­jąc w stronę pobli­skiego
kawiar­nia­nego ogródka.


Zaką­tek Stu Sma­ków, który stał na dro­dze powra­ca­ją­cej z lek­cji
mło­dzieży, zda­wał się ści­śle współ­pra­co­wać ze szkołą. Sze­ro­kimi
ramio­nami para­soli obej­mo­wał kolejne grupy wysy­pu­jące się z bramy
gim­na­zjum. Nauczy­ciele byliby zdu­mieni, widząc, jak apa­tyczni, nie­mrawi
na ich lek­cjach ucznio­wie, zakały klas, waga­ro­wi­cze i cwa­niacy, stają
się w Stu Sma­kach żon­gle­rami słów i auto­rami bły­sko­tli­wych prze­mów. A grzeczne, dobrze wycho­wane panienki nagle zrzu­cają maski nie­win­nych
pen­sjo­na­rek, tak że mogłyby z powo­dze­niem zało­żyć frak­cję wil­mow­skich
kiboli.


Greta i Nitka miały waż­niej­sze sprawy na gło­wie niż towa­rzy­skie
meta­mor­fozy. Sku­piały się wyłącz­nie na swo­jej wła­snej sza­chow­nicy:
pochy­lone nad por­cjami śmie­tan­ko­wych i cze­ko­la­do­wych lodów.


Wspólną ucztę zwy­kle zaczy­nały od pyta­nia Grety, która posta­no­wiła
poznać sza­chy, choćby na tyle, by móc kie­dyś sto­czyć z Nitką bez­względny
mecz.


− Pytasz o kró­lową? − Nitka potarła nos. − Dzi­siej­sza lek­cja jest
krótka. Zapa­mię­taj, że kró­lowa jest sil­niej­sza w pozy­cjach otwar­tych, a nie­stety słab­sza w zamknię­tych.


− To by się zga­dzało… − Myśli Grety na chwilę tele­por­to­wały ją do
Wro­cła­wia. Pomy­ślała o mamie. Wątłej i pozba­wio­nej chęci do
jakiej­kol­wiek walki.


− Mój ruch, więc zapy­tam. − Nitka stu­kała już łyżeczką o dno naczy­nia. −
Czy tu jest nud­niej niż w War­sza­wie?


− Ina­czej − odpo­wie­działa Greta po dłuż­szym zasta­no­wie­niu. – Ale mnie
się podoba.


Dopóki była na ubo­czu, czuła się bez­pieczna. Znała cenę nie­chcia­nej
popu­lar­no­ści. Jadąc z ojcem do Wil­mowa, obie­cała sobie, a w myślach
także jemu, że prze­trwa ten czas na swo­ich warun­kach. Życie za nią
decy­do­wało o zbyt wielu rze­czach. O tym, jaką Gretę zapa­mię­tają w mie­ście jej ojca, posta­no­wiła zade­cy­do­wać sama.


− Pew­nie miesz­kańcy Wil­mowa wydają ci się tro­chę zahu­kani. − Pucha­rek
Nitki, jesz­cze zmro­żony, lśnił już tylko reszt­kami cze­ko­lady. − Może się
mylę, ale ludzie z dużych miast są jed­nak… no, bar­dziej odważni…? −
Dziew­czyna zawie­siła na Gre­cie wycze­ku­jące spoj­rze­nie.


− Czy ja wiem? Jest tro­chę jak w two­ich sza­chach. − Greta się zamy­śliła.
– Tu znasz prze­ciw­ni­ków i wiesz, jaki zro­bić ruch. Jeśli prze­grasz,
wszy­scy się dowie­dzą. A w War­sza­wie można ukryć swoją prze­graną w wiel­kim tłu­mie. Co jed­nak nie zna­czy, że się wygrało. − Uśmiech­nęła się
ze smut­kiem. Chyba zbyt czy­tel­nym, bo Nitka spoj­rzała na Gretę pyta­jąco.


Ale jej nowa kole­żanka mil­czała, nagle daleka, na pewno prze­gry­wa­jąca
wła­śnie jakieś roz­da­nie. I choć Nitka była obok, mogłaby pod­szep­nąć,
gdzie uciec z kró­lową, jak ją obro­nić, było na to za późno. Nitka
dosko­nale wie­działa, że są par­tie, któ­rych nie można wygrać. Ale można
je prze­grać, jak przy­stało na mistrza, czyli z uśmie­chem. Tego jed­nak
rów­nież na głos nie powie­działa.


Tak­tow­nie chrząk­nęła, wska­zu­jąc swój pusty pucha­rek.


− Dziś jestem przy kasie. Możesz posza­leć. − Zro­biła minę łaska­wej
spon­sorki. − Jesz­cze jedno roz­sta­wie­nie czy pozy­cja patowa?


− Dzięki! − Greta komicz­nie zła­pała się za brzuch. − Pozy­cja patowa. W sza­chach i jedze­niu lodów nie zamie­rzam z tobą kon­ku­ro­wać. Ale następ­nym
razem musisz dać mi fory. Ja cię zapra­szam.


Wra­cały ulu­bioną uliczką Grety. Nale­żała do tych małych i zapo­mnia­nych,
dzięki czemu była praw­dziw­sza od reszty mia­sta. Za maglem, do któ­rego
już dawno nikt nie zaglą­dał, mie­ścił się mały skle­pik z naj­bar­dziej
nie­po­trzeb­nymi ludziom rze­czami.


Przy­sta­wały przy zaku­rzo­nej witry­nie, wypa­tru­jąc nowych deko­ra­cji. W tym
tygo­dniu wystawa stra­szyła wypcha­nym lisem, lekko wyszczer­bio­nymi
fili­żan­kami i przy­bru­dzo­nym szkłem opra­wio­nym w wybla­kłą od słońca
skórę. Zasta­na­wiały się chwilę, kto może potrze­bo­wać bied­nego lisa albo
wyszczer­bio­nych fili­ża­nek. I jesz­cze nad tym, jakie inne, mniej wystawne
skarby pan Mie­tek, wła­ści­ciel tego sezamu, ofe­ruje klien­tom.


Po obu stro­nach uliczki wygodny port zna­la­zły małe ciu­cho­landy. Nie
mogły pomie­ścić asor­ty­mentu w cia­snych wnę­trzach, więc kiedy nie padał
deszcz, ubra­nia na pokie­re­szo­wa­nych mane­ki­nach wycho­dziły naprze­ciw
prze­my­ka­ją­cym od sklepu do sklepu kobie­tom. To stąd pocho­dził kape­lu­sik
Grety – zupeł­nie jak ten zapro­jek­to­wany dla Madonny przez Euge­nię Kim.
Tyle że kosz­to­wał trzy pięć­dzie­siąt. Apaszkę w papugi dla Nitki zna­la­zły
w bliź­nia­czym second-han­dzie, któ­rego wła­ści­cielka, poza cał­kiem faj­nymi
szmat­kami, miała kok wiel­ko­ści wesel­nego tortu. A u wylotu ulicy
roz­pie­rał się na par­te­rze pod­nisz­czo­nej kamie­niczki stary anty­kwa­riat.
Buszo­wa­nie po nim trwało w nie­skoń­czo­ność i kła­dło kres dal­szej wspól­nej
wędrówce. To stąd Nitka skrę­cała na plac Zwy­cię­stwa, a Greta omi­jała go
łukiem, rusza­jąc w stronę pod­miej­skiego osie­dla malow­ni­czo wpi­sa­nego w wil­mow­ski las.


Kiedy myślała: „Idę do sie­bie”, uśmie­chała się nieco drwiąco pod nosem.
Chcia­łaby tak się wła­śnie czuć, ale nie tylko od niej zale­żało, czy
wraca do sie­bie, czy po pro­stu − idzie do domu.
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Milena nie zaj­mo­wała się spra­wami oczy­wi­stymi. A do spraw oczy­wi­stych
nale­żało wyzna­nie Igora, wypi­sane ponad pół roku wcze­śniej czer­wo­nym
maza­kiem na kartce walen­tyn­ko­wej.


Zda­nie było krót­kie. Brzmiało: „Ktoś o Tobie czule myśli”. I jak to na
walen­tynce, nie zdra­dzało imie­nia śmiałka, który ją w tajem­nicy wysłał.
Ale prze­cież zako­chana dziew­czyna dosko­nale wie, który z licz­nych
ado­ra­to­rów odwa­żył się napi­sać te naj­bar­dziej zobo­wią­zu­jące słowa.


Co prawda kartkę mogli także wysłać Maciek albo Kolo. Obaj ukry­wają
przed nią swoje praw­dziwe uczu­cia. Szcze­gól­nie Kolo. Bywa nawet cza­sami
nie­miły. Jed­nak w obu tych przy­pad­kach wspo­mniane zda­nie zawie­ra­łoby
jakiś błąd orto­gra­ficzny. „A Igor ni­gdy nie pozwala sobie na błędy” −
pomy­ślała Milena z dumą, cho­wa­jąc swój skarb w pięk­nym pudle po
lan­dryn­kach.


Uczy­niła to w samą porę, bo z pokoju rodzi­ców znowu zaczęły nad­cią­gać
odgłosy rodzin­nej burzy. Nie, nie mogła pozwo­lić, aby choć jedno słowo
awan­tury dobie­ga­ją­cej z salonu ode­brało jej tę cenną chwilę.


Sta­rym zwy­cza­jem mocno nacią­gnęła koł­drę na głowę. Cza­sem to
wystar­czało, aby głos pija­nej matki nie docie­rał do jej pokoju.
Zatrzy­my­wał się przy drzwiach dziel­nie strze­żo­nych przez pla­kat z Janiną
Ochoj­ską.


Jed­nak nie tym razem.


W tym wiel­kim domu dwa głosy dopiero roz­po­czy­nały swoją bez­na­dziejną
wojnę, która mogła dopro­wa­dzić do kolej­nego nie­szczę­ścia. Jak ostat­nio,
gdy matka omal nie roz­biła na gło­wie ojca ślub­nego wazonu, a on ją
ode­pchnął, tak że pra­wie skoń­czyło się ostrym dyżu­rem. Głosy wciąż
przy­bie­rały na sile, a Ochoj­ska, nie­wzru­szona tym, co działo się parę
metrów dalej, zapew­niała Milenę peł­nym dobroci uśmie­chem, że trzeba
wie­rzyć. Trzeba wie­rzyć w dru­giego czło­wieka. Każdy może się zmie­nić w naj­mniej spo­dzie­wa­nym momen­cie.


„Trzeba wie­rzyć − ufnie powta­rzała w myślach Milena, pla­nu­jąc temat
jutrzej­szego spo­tka­nia z zuchami z zaprzy­jaź­nio­nej pod­sta­wówki. − Wiara…
I może wier­ność? Wier­ność w rodzi­nie, wier­ność ojczyź­nie. I oczy­wi­ście
wier­ność zasa­dom! Ide­ałom. Tylko one są warte każ­dego wysiłku. Taki
będzie temat zbiórki”.


Ode­tchnęła z ulgą, zado­wo­lona, że zna­la­zła tak ważną kwe­stię do
omó­wie­nia. Ale im dłu­żej myślała z roz­rzew­nie­niem o dzie­cia­kach, które
mówiły do niej z miło­ścią: „Druhno”, tym bar­dziej krzyki matki i ojca
docie­rały do jej uszu. Po chwili dołą­czył do nich brzęk bitej por­ce­lany
i tłu­czo­nego szkła.


„Tak. Zde­cy­do­wa­nie wier­ność musi być szcze­gó­łowo omó­wiona” − doszła do
bole­snego wnio­sku. Gdyby jej rodzice mieli szczę­ście być kie­dyś na
takiej zbiórce, teraz ich życie wyglą­da­łoby zupeł­nie ina­czej.


Z wes­tchnie­niem prze­sta­wiła budzik w tele­fo­nie na wcze­śniej­szą godzinę.
Rano cze­kało ją wiel­kie sprzą­ta­nie. Tego jed­nego była pewna. I może
jesz­cze tego, że raczej się nie wyśpi.
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Gdy ma się taką sio­strę jak Lili, dys­kretną i mądrą, nie trzeba pisać
pamięt­nika. Mówię jej o wszyst­kim, poza spra­wami obję­tymi klau­zulą
taj­no­ści. A ona, w prze­ci­wień­stwie do innych, sły­szy wię­cej, niż pró­buję
powie­dzieć. I jak praw­dziwa przy­ja­ciółka zamar­twia się moim smut­kiem,
gdy przy­ła­puje mnie z nie­tęgą miną.


Taka mina towa­rzy­szy mi jak wierny pies, gdy wra­cam od mamy. Zwy­kle
przy­wożę małej jakiś dro­biazg, ale tym razem z tru­dem zdą­ży­łam na
ostatni pociąg. Dla­tego wczo­raj nada­łam Lili hono­rowy tytuł wymia­taczki
smut­ków i zapro­si­łam ją na nale­śniki z owo­cami.


Sie­dzia­ły­śmy w Stu Sma­kach. Ja pro­gra­mowo uśmiech­nięta, Lili uda­jąca
gim­na­zja­listkę. Mądra minka, świ­dro­wa­nie wzro­kiem urzę­du­ją­cych nie­opo­dal
chłop­ców z mojej szkoły i sta­ran­nie dobie­rane słowa. Oto jak dziecko
postrzega doro­słość star­szej sio­stry! Na szczę­ście jej ape­tyt miał w dal­szym ciągu sie­dem lat. Doszłam do wnio­sku, że to naj­lep­sza pora w życiu na pała­szo­wa­nie nale­śni­ków.


− Uda­jesz nasto­latkę, Lila? − zapy­ta­łam ją szep­tem.


− Tak! − odpo­wie­działa. − A co, nie wolno? Ty też uda­jesz!


− Niby co ja udaję? − zdzi­wi­łam się.


− Że ci dobrze − odparła z pełną buzią.


− Od czasu kiedy mam sio­strę, jest mi bar­dzo dobrze − powie­dzia­łam nieco
ura­żona.


− To za mało. − Lili uśmiech­nęła się wyro­zu­miale. − Może powin­naś mieć
męża?


− Męża? − wybą­ka­łam zdu­miona. − Skąd ten pomysł, że mąż uszczę­śli­wia?


− Nie wiem, ale lubię Igora. − Lili z tru­dem prze­łknęła tru­skaw­kową
papkę.


− Igor ma dziew­czynę…


− No − prze­rwała mi ponow­nie, ciam­ka­jąc. − Naszą druhnę Milenę. Ale ona
cią­gle mówi o samych trud­nych rze­czach. Wczo­raj na zbiórce pro­siła, żeby
wszy­scy byli wierni. Czy to zna­czy, że wszy­scy muszą cho­dzić do
kościoła? Bo Gutek nie cho­dzi.


− Chyba myślała o jakiejś innej wier­no­ści − zapew­ni­łam Lili. Wyglą­dała
na stro­skaną losem Gutka.


− Widzisz? − zatrium­fo­wała. − Nawet ty jej nie rozu­miesz! Po co Igo­rowi
żona, któ­rej się nie rozu­mie…?


Patrzy­łam na Lilkę pała­szu­jącą ostat­niego nale­śnika i czu­łam, że dzięki
niej prze­staję być smutna. Nie byłam już tamtą dziew­czynką odra­dza­jącą
pani Ali­nie męża na receptę. Może wła­śnie w Stu Sma­kach zro­zu­mia­łam, że
chcia­ła­bym być bar­dziej jak moja bab­cia? Dawać ludziom wokół tabletki
dobroci, które uśmie­rzają te wszyst­kie małe, ale przy­kre bóle?
Codzien­nie robimy wiele rze­czy, nawet głu­pich, aby uciec od stra­chu,
który w nas mieszka. Ale kiedy prze­sta­jemy się bać, kiedy potra­fimy
zatrzy­mać nasz strach, nagle odkry­wamy, że nie jeste­śmy sami ze swoim
prze­ra­że­niem. To też zro­zu­mia­łam, zanim Lili połknęła ostat­nią tru­skawkę
i podzię­ko­wała za deser gło­śnym cału­sem.


Ota­czały mnie stare i nowe stra­chy. Strach mojej mamy, która, gdyby
mogła, odpro­wa­dzi­łaby mnie na dwo­rzec, ale musiała zostać tam, gdzie
jest, by dalej szu­kać w sobie odwagi, nie­zbęd­nej prze­cież do życia.
Strach pani Alinki… Swoją drogą cie­kawe, czy wyszła za mąż…? Strach
Anny. Jakiś lęk, który krad­nie jej uśmiech.


I ja też się boję. Zna­la­złam w sobie kilka nowych uczuć. Pasują na mnie
jak ulał, niczym wyma­rzone sukienki, ale czy zacho­wam je na dłu­żej? Czy
pono­szę? Oczy­wi­ście, bar­dzo tego chcę, bo wiem, że mi w nich do twa­rzy.


A wie­czo­rem, przed snem, przy­szło mi do głowy, że może Milena też się
cze­goś okrop­nie boi. I dla­tego robi wokół sie­bie tyle szumu. W szu­mie
nie sły­chać wła­snych obaw.
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Ogród zacho­wy­wał się tak, jakby zapo­mniał o przy­zwo­itym jesien­nym
obumie­ra­niu. Wciąż impo­no­wał trwa­ło­ścią póź­nych kwia­tów. Ocie­niony
zie­lo­nymi świer­kami, uda­wał peł­nię sezonu. Temu kłam­stwu ule­gali
wszy­scy. I nie trzeba było szcze­gól­nej spo­strze­gaw­czo­ści, by dostrzec,
że życie Maliń­skich na dobre prze­nio­sło się do ogrodu.


Z kilku przy­czyn. Zachę­cały do tego piękna pogoda, baśnio­wość miej­sca i pierw­sze tęsk­noty za mija­ją­cym latem. Ale dla Toma­sza Maliń­skiego inny
powód był naj­waż­niej­szy.


Dawno nie widział Lilki tak roz­ra­do­wa­nej. Od chwili gdy Greta nauczyła
ją wdra­py­wać się do domku na drze­wie i zmaj­stro­wała tacę na linie, którą
wjeż­dżały na górę her­batki i łako­cie, Lila nie opusz­czała swo­jej
kry­jówki. Zni­kała na całe popo­łu­dnia, coraz czę­ściej w towa­rzy­stwie
kole­gów ze szkoły.


Jej ojciec pękał z dumy.


− Dzi­czeje nam. − Anna zga­siła uśmiech męża, pró­bu­ją­cego wśród
prze­kwi­tłych liści wypa­trzyć nową loka­torkę domku.


− To chyba dobrze?


Nie śmiał wyznać, że zawsze marzył o takim domku i naj­chęt­niej
dołą­czyłby do sza­le­ją­cych dzie­cia­ków.


Anna mil­czała. Gdzieś w głębi ducha i ją cie­szyło nagłe oży­wie­nie córki.
Jej dobry humor i częst­szy niż wcze­śniej śmiech. Od mie­siąca mała ani
razu nie miała gorączki i chęt­niej brała leki. Wystar­czyło, że Greta od
nie­chce­nia wspo­mniała o jakichś pla­nach wspól­nych wypraw, które wyma­gały
koń­skiego zdro­wia, a znie­na­wi­dzone lekar­stwa nagle zni­kały jak
lan­drynki. Ale myśl, że to Greta tak odmie­niła Lilkę, była nie­zno­śna.


− Oba­wiam się, czy Greta nie za bar­dzo przy­wią­zuje małą do sie­bie.
Prze­cież ona stąd wyje­dzie. Co wtedy? Zoba­czysz, będziemy mieli kło­pot.


Anna sku­piła spoj­rze­nie na drze­wie. Tak było bez­piecz­niej.


Tym­cza­sem Tomasz Maliń­ski nieco zbyt gło­śno odsta­wił kubek z kawą na
tara­sowy stół.


− Ich przy­jaźń jest naj­lep­szą rze­czą, jaka nas spo­tkała. Wyobra­żasz
sobie rok spę­dzony z dwiema nie­zno­szą­cymi się dziew­czyn­kami? Zresztą
Greta… Jestem bar­dzo mile zasko­czony… Nie mam poję­cia, jak się Mar­cie
udało…


− No oczy­wi­ście! Chwal swoją pierw­szą żonę! − Anna skrzy­wiła twarz w złym uśmie­chu. − Może powin­nam się od niej uczyć, jak wycho­wy­wać córkę…
Jak żyć!


− Daj spo­kój − prze­rwał jej Tomasz Maliń­ski. − Co się z tobą dzieje?
Prze­cież…


Anna nie cze­kała na koniec zda­nia. I tak nie zamie­rzała cią­gnąć tematu.
Nie­po­trzeb­nie zaufała swej intu­icji, sądząc, że mąż zro­zu­mie jej obawy.
Tak rzadko dzie­liła się z nim wąt­pli­wo­ściami. Kie­dyś ich nie miała.
Poja­wiły się razem z Gretą. A teraz o mało nie wpa­dła na pasier­bicę w tara­so­wych drzwiach. I choć to Greta była nie­ostrożna i odcięta
słu­chaw­kami od świata, pew­nie Annę obar­czono by winą, gdyby doszło do
stłuczki.


Tak ją roz­gnie­wała ta myśl i tak zra­niła nie­spra­wie­dli­wość męża, że
zapo­mniała o naj­waż­niej­szym.


O tym, że żad­nej stłuczki nie było.
  
ROZ­DZIAŁ PIĄTY
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Paź­dzier­nik roz­po­czął się szpet­nie. Od przy­mroz­ków, wysypu spraw­dzia­nów
i ospy, któ­rej ofiarą padła Lili. Dziew­czynka wyglą­dała jak cęt­ko­wane
nie­szczę­ście i trzeba było sporo cier­pli­wo­ści, by popra­wić jej nastrój.
Tak. Bywają cho­roby, które poja­wiają się w naj­gor­szym z moż­li­wych
momen­tów. Wpraw­dzie pedia­trzy uwa­żali, że ospa Lilki wybrała sobie
naj­lep­szy czas, skąd jed­nak mogli wie­dzieć, że jest ina­czej…?


− Dla­czego teraz to mam? − pytała zroz­pa­czo­nym gło­sem Gretę. − Aku­rat
kiedy się pierw­szy raz zako­cha­łam na zabój?


O tym, że jest zako­chana na zabój, Lili dowie­działa się od star­szej
sio­stry.


− Myślisz o Gutku przez cały czas? − usta­lała Greta, gdy kilka dni
wcze­śniej sio­stra powie­rzyła jej naj­więk­szy sekret.


− Tak − potwier­dziła Lili.


− Śmie­jesz się bez powodu i masz ochotę sprzą­tać swój pokój?


− Tak. − Ponowne kiw­nię­cie głową.


− Patrzysz czę­ściej w lustro?


− Bez prze­rwy. To zna­czy kiedy nie sprzą­tam pokoju.


− I chcesz, żeby wszy­scy byli szczę­śliwi?


− Chcę. Nawet Lara, ta, co też kocha Gutka, a nasza klasa mówi o niej
„Larwa”, bo Larwa plot­kuje.


− Mhmmm. − Greta zro­biła bar­dzo poważną minę, bacz­nie przy­glą­da­jąc się
Lili.


− No iiiiiiiiii? Powiedz wresz­cie, czy jestem zako­chana!


Napię­cie rosło, aż Greta uznała, że naj­wyż­szy czas ogło­sić ważną nowinę.


− Tak, moja droga. Jesteś zako­chana, i to na zabój − oświad­czyła.


− Na zabój? Czy to zna­czy, że kogoś zabiję? − Lili zamru­gała z nie­po­ko­jem.


− Nie. To zna­czy, że zako­cha­łaś się po uszy. Czyli dokład­niej od czubka
czoła po paluszki przy sto­pach. Szczę­ściarz z tego Gutka!


Ale jak na złość, wła­śnie od czubka czoła Lili aż po jej palce roz­sy­pały
się znie­nacka czer­wone plamy i Gutek wciąż nie wie­dział, jakim jest
szczę­ścia­rzem.


Sytu­acja była dra­ma­tyczna. Greta, podob­nie jak rodzice, ser­decz­nie
odra­dzała sio­strze próbę zapro­sze­nia kolegi na bierki.


− Zara­zisz go! Będzie cię potem koja­rzył tylko z ospą! − tłu­ma­czyła
przy­tom­nie nie­szczę­śli­wej Lili. − A poza tym lepiej, żeby nie widział
two­jego maki­jażu. Nawet ktoś sza­leń­czo zako­chany, widząc na wybrance
tyle plam, mógłby zwąt­pić w miłość − dokoń­czyła.


− Umrę z tęsk­noty − oświad­czyła but­nie Lili.


− To może napisz maila?


− Prze­cież mam szla­ban na kompa!


− Jasne! − Greta nie­chcący uru­cho­miła dodat­kowy kanał roz­ża­le­nia. Parę
mie­sięcy wcze­śniej Lili posta­no­wiła być ama­zonką i o mały włos nie
wygrała na Alle­gro jakie­goś kuca w rekor­do­wej cenie. − No to nie wiem −
pod­dała się w końcu.


− A gdy­byś ty…


− Co ja?


− …została naszym listo­no­szem? − W oczach dziew­czynki bły­snął ocean
nadziei.


− …i to będzie kolejny sekret? Cicho sza? − domy­śliła się Greta.


− Skąd znasz jego nazwi­sko? − Lili aż pod­sko­czyła z wra­że­nia.


− Czyje? − Greta tra­ciła już nadzieję, że prze­nik­nie kie­dy­kol­wiek świat
tajem­nic sio­stry.


− Nie uda­waj! Prze­cież powie­dzia­łaś! Gutka Cicho­sza!


Z moc­nym prze­ko­na­niem, że nic się przed Gretą nie ukryje, Lili wyjęła
spod poduszki małą kar­teczkę.


− Mój pierw­szy miło­sny liścik. Jeśli nie jest piękny, to mi powiedz.


I prze­czy­tała wzru­szo­nym gło­sem:


 


Widzia­łam, jak z gumy zro­bi­łeś balona,

i wtedy byłam pra­wie zemdlona.

To ja ci wło­ży­łam do ple­caka banana,

wcale nie dla­tego, że jestem zako­chana,

tylko dla­tego, że odda­łeś swo­jego Kiniusi,

choć ona jest tro­chę gruba i tyle jeść nie musi.

A ostat­nio, jak u mnie w domku na drze­wie byłeś,

to potem mi się raz przy­śni­łeś.

Jestem teraz chora od rana do wie­czora.

Napisz, czy też zacho­ro­wa­łeś i tak jak ja kro­sty mia­łeś.

Cze­kam na liścik od cie­bie, będąc w łóżku u sie­bie.

Mam imię na literę ”Ly” i tro­chę do szkoły tęskno mi.

Uwaga: po odpi­sa­niu daj liścik mojej sio­strze.

Ma rude włosy tak jak ty. Poznasz ją po lite­rze ”Gy”.


 


− I co? − Lili nie­mi­ło­sier­nie tarła swę­dzącą wysypkę w ocze­ki­wa­niu na
wer­dykt. − Jak mi poszło?


− Wspa­niale − usły­szała szczere zapew­nie­nie. − Jeśli po takim liście się
nie zako­cha, to zna­czy, że tra­fi­łaś na palanta!


Namie­rze­nie Gutka nie nale­żało do wiel­kich wyzwań. W całej pod­sta­wówce
nie było dwóch chłop­ców z aż tak pło­mienną czu­pryną.


− Szu­kaj naj­bar­dziej rudego na świe­cie. Bar­dziej niż ty − zarzą­dziła
Lili, wrę­cza­jąc sio­strze kar­teczkę.


Cze­ka­nie na spóź­nial­skiego rudzielca zajęło tro­chę czasu, ale misja się
powio­dła. Greta omó­wiła z Gut­kiem szcze­góły taj­nej kore­spon­den­cji i ucie­szyła się, gdy adre­sat zapro­po­no­wał, aby domek na drze­wie zmie­nić w tym­cza­sową filię poczty.


Pozo­stało jesz­cze wytłu­ma­cze­nie się ze spóź­nie­nia na mate­ma­tykę, ale
posłańcy miło­ści mają szcze­gólne względy. Nikt nie zauwa­żył, kiedy Greta
usia­dła w ławce, bo wszy­scy zaj­mo­wali się osobą bar­dziej jesz­cze
spóź­nioną. Ładną, szczu­płą dziew­czyną, która wła­śnie dołą­czyła do II a.


− Zdu­mie­wa­jące − szep­nęła Nitka. − Co roku kogoś uby­wało, bo w Wil­mo­wie
z pracą cienko. A tu taki wysyp! Naj­pierw ty, dziś kolejna nowa…


− Fajna jest? − Gretę nowa ucie­szyła naj­bar­dziej, bo teraz na niej miało
się sku­pić zain­te­re­so­wa­nie klasy.


− Wydaje się do rze­czy. − Nitka wzru­szyła ramio­nami. − Ma na imię
Wero­nika i w sza­chy raczej nie gra.


Roze­śmiały się.


− Z tobą i tak nie mia­łaby szans − roz­sąd­nie odszep­nęła Greta.


Kolejni nauczy­ciele też chcieli poznać Wero­nikę, dzięki czemu prze­pa­dły
dwa spraw­dziany i zapo­wia­dana przez histo­ryczkę masa­kra przy mapach.
Wszy­scy byli zado­wo­leni. No, pra­wie. Bo naj­szczę­śliw­szy ku bole­snemu
zdu­mie­niu Moni wyda­wał się Kolo, który wprost zapy­tał nową o chło­paka i stał się posia­da­czem infor­ma­cji, że ten etat wciąż jest wolny.


Wero­niki nie peszyły żadne pyta­nia. O roz­wo­dzie rodzi­ców opo­wie­działa ze
smut­nym uśmie­chem. O trud­nym życiu z samotną mamą − koją­cym gło­sem. Aż
wresz­cie wspo­mniała o swoim naj­więk­szym nie­szczę­ściu. O cho­ro­bie, z którą od roku się zmaga. Przy sło­wie „rak” nawet takie osły jak Leon
albo Try­ton sie­działy z nie­tęgą miną.


Tak. Bez wąt­pie­nia są osoby, które potra­fią w ciągu kilku minut tra­fić
do wielu serc jed­no­cze­śnie. Roz­go­ścić się w czy­jejś wyobraźni. Wero­nika
mogła zostać prze­wod­ni­czącą klubu Tra­fia­ją­cych do Serc. I nawet Milena
nie ode­bra­łaby jej tego zaszczytu. Zresztą to ona objęła nad nową
patro­nat duchowy, przy­tu­la­jąc ją ze wzru­sze­niem na oczach całej klasy.


− Jesteś z nami jeden dzień, a znamy cię lepiej niż Gretę − powie­działa
w imie­niu wszyst­kich.


I wszy­scy Mile­nie uwie­rzyli.
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Miłość i ospa Lili kwi­tły w naj­lep­sze, gdy Greta pako­wała swój pod­ręczny
ple­cak. Nie potrze­bo­wała wiele. Książka na podróż, cie­plej­szy swe­ter na
powrót i tele­fon. Myśl o męczą­cej podróży sta­wała się coraz bar­dziej
nie­zno­śna. Ale prze­ga­niała ją, pró­bu­jąc wyobra­zić sobie mamę, cier­pli­wie
zer­ka­jącą na zega­rek.


− Znowu tam jedziesz? – kapry­siła Lili. Nie zno­siła nie­dziel bez Grety.
– Musisz tak czę­sto? − Maru­dziła, bo sio­stra przy­wo­ziła z tych wyjaz­dów
chmury na czole, które nie dawały się łatwo prze­go­nić.


− Jak wrócę, to wie­czo­rem poczy­tamy razem jakiś roman­sik.


− Chcę Jak zako­cha­łem Kaśkę Kwia­tek.


− Ten już znasz na pamięć.


− Zna­łam, ale zapo­mnia­łam.


Gdyby Lili wie­działa, jak miłe są dla jej sio­stry chwile, kiedy obie
czy­tają „jakiś roman­sik”. O ile rado­śniej­sze od trwa­ją­cej kilka godzin
podróży. Pew­nie wtedy nie żegna­łaby Grety z nabur­mu­szoną miną.


Na wil­mow­skim dworcu wiało pustką. Jak zawsze o tak wcze­snej porze.


− Dasz radę? − Tomasz Maliń­ski co tydzień zada­wał to samo pyta­nie. Ale z mie­siąca na mie­siąc było w nim coraz wię­cej tro­ski i szcze­rego
współ­czu­cia.


− Jasne, tato. − Uspo­ko­iła go uśmie­chem i poma­chała mu przy­jaź­nie, gdy
auto­bus, gniew­nie pry­cha­jąc, zata­czał koło. Wło­żyła w to poże­gna­nie całą
poranną ener­gię. A potem wtu­liła się w opar­cie fotela, pró­bu­jąc zasnąć.


Za kilka godzin, gdy spo­tka się z mamą, odpo­wie też na te same, nie­mal
ruty­nowe pyta­nia. Że jest jej dobrze, ojciec bar­dzo o nią dba. W szkole
też spo­koj­nie. Ale mama nie da się tak łatwo wypro­wa­dzić w pole. Będzie
pod­stęp­nie wycią­gała nitki z tej pospiesz­nie sfa­stry­go­wa­nej przez Gretę
rze­czy­wi­sto­ści. Aż trafi na zły ścieg. I Greta znowu poczuje okropny
cię­żar bez­rad­no­ści. Ten, któ­rego pró­buje codzien­nie się pozbyć, nie
myśląc o tym, co wyda­rzy się jutro.


Matka żyje tylko jutrem. Musi. Ina­czej nie wytrzy­ma­łaby nowych warun­ków
i cier­pie­nia.


Wygląda źle. Nie jak jedna z naj­sil­niej­szych figur na tej dziw­nej
sza­chow­nicy, na któ­rej usta­wił ją los. Jest blada i zmę­czona. W niczym
nie przy­po­mina pięk­nej kobiety z prze­szło­ści, zdo­byw­czyni nagród
dzien­ni­kar­skich. Jed­nej nawet mię­dzy­na­ro­do­wej, za repor­taż poka­zu­jący
bez retu­szu sytu­ację kobiet na Bli­skim Wscho­dzie.


− Zmi­zer­nia­łaś. − Kła­dzie dłoń na twa­rzy córki. − Nie przy­jeż­dżaj tak
czę­sto. To musi cię wiele kosz­to­wać.


Matka dosko­nale wie, ile Gretę kosz­tuje każda wizyta. I stra­chu, i pod­skór­nej obawy, że dawne dobre życie ni­gdy nie wróci. Okropne jest
codzienne mie­rze­nie się z prawdą, która wydała na matkę wyrok. Nie mogą
już razem jeść przy­pa­lo­nych i nie­zdro­wych kola­cji. Nie pójdą razem do
kina, choć uwiel­biały czarne kome­die. Nie kupią kolej­nego sezonu
Goto­wych na wszystko, bo same nie są gotowe na nic. I to wydaje się
Gre­cie naj­bar­dziej prze­ra­ża­jące.


− Jaka ona jest, ta ojca żona?


W pyta­niu matki nie kryje się żadna pułapka.


− Lubię ją. Jest… taką żoną i mamą zawsze pod ręką. − Dziew­czyna się
uśmie­cha.


Jej matka ni­gdy nie była pod niczyją ręką. Na jej matkę cze­kało się
mie­sią­cami. I czeka dalej.


− Tak myśla­łam. − Wes­tchnie­nie Marty Sta­wosz nie ozna­cza zazdro­ści ani
żalu. Już tam­tego dnia, gdy Tomasz Maliń­ski opusz­czał ich miesz­ka­nie na
Bie­la­nach, wie­działa, jakiej kobiety potrze­buje. Po jaką wyru­sza. W grę
wcho­dziło tylko jej abso­lutne prze­ci­wień­stwo.


− Jacek cię odwie­dza? – Greta nie­chęt­nie pyta o przy­ja­ciela matki. Wie
jed­nak, że lepiej zmie­nić temat.


− Tak. Zała­twia różne drobne rze­czy. Ale po tym wszyst­kim… to już raczej
koniec. Scena fina­łowa lada dzień.


Z twa­rzy matki nie znika mdły uśmiech. Marta mówi spo­koj­nie o cze­ka­ją­cych ją zmia­nach. Być może nawet jest zado­wo­lona, że nie musi już
o nikogo zabie­gać. Lista obec­no­ści bli­skich ułoży się bez jej udziału.
To przy­kre, ale i konieczne doświad­cze­nie.


Part­ner matki. Przy­stojny, młod­szy i rzutki… Greta szcze­rze go nie
zno­siła. Od początku wie­działa, że bar­dziej potrze­buje miesz­ka­nia w War­sza­wie niż związku ze star­szą od sie­bie kobietą. W dodatku dość
despo­tyczną i jakby nie­świa­domą, że jej kobiece atuty powoli prze­cho­dzą
do histo­rii. Najbar­dziej dener­wo­wała Gretę pew­ność sie­bie, z jaką matka
trak­to­wała swoją kolejną przy­godę. Głu­cha na sygnały nie­wier­no­ści i małych oszustw. Nie sły­szała tysięcy ese­me­sów wpa­da­ją­cych do komórki
Jacka. Ani jego szep­ta­nych roz­mów za nie­szczel­nymi drzwiami łazienki.


„A może nie chciała sły­szeć? − przy­szło nagle Gre­cie do głowy. − Może
uda­wała, że nic złego się nie dzieje, bo zro­zu­miała, że przy­szedł czas
kom­pro­mi­sów?”.


− Mam nadzieję, że nie jest ci jakoś… szcze­gól­nie przy­kro? − Greta chce,
by jej słowa nie zabo­lały, a to trudne.


− Przy­kro? Wcale! Nie prze­pa­da­łaś za nim, wiem… − Matka się zamy­śla, a potem macha ręką. Tak jakby chciała prze­pło­szyć kolejne zda­nia, które z jakichś powo­dów nie padły. − Dziś wszystko zro­bi­ła­bym ina­czej − odzywa
się po dłuż­szej chwili.


To wyzna­nie pasuje do „nowej” mamy. Pozna­czo­nej sie­cią zmarsz­czek, które
znu­dzone cza­je­niem się pod cienką skórą prze­szły ostat­nio do ofen­sywy.


Nowa mama. Bar­dziej prze­ra­żona od Grety. Choć nad­ra­bia miną, widać, że
się oba­wia, co jej przy­nie­sie jutro. Ale wciąż ma w oczach dawny upór.
Ze wszyst­kich wad matki on naj­bar­dziej dawał się lubić. Nie­od­łączny
towa­rzysz. Sprawca suk­ce­sów i kło­po­tów. Teraz szcze­gól­nie potrzebny jej
samej. Greta przy­tula mamę moc­niej niż zwy­kle. Musi im tej piesz­czoty
wystar­czyć na kolej­nych sie­dem dni.


− Nie lubię, kiedy wycho­dzisz. − Matka pró­buje nadać sło­wom lek­kość, ale
mówi gło­sem bez­barw­nym, przy­tłu­mio­nym jak zimne ściany sali.


− A ja lubię, kiedy wycho­dzisz − sły­szy w odpo­wie­dzi. − Nie mogę się
tego docze­kać. − Greta mruży oliw­kowe oczy.


Uśmie­chają się. Cza­sami język potrafi zadrwić z marzeń. Poka­zać, jak
różne są ludz­kie ocze­ki­wa­nia. I przyjść z pomocą, dając uśmiech − jedyne
koło ratun­kowe na bez­kre­snym morzu smut­ków.
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Minęły dwa tygo­dnie, a Wero­nika wciąż była gorą­cym new­sem i nie
scho­dziła z kla­so­wego afi­sza. Kiedy sie­działa w ławce pod oknem,
deli­kat­nie odgar­nia­jąc dłu­gie włosy rusałki, ścią­gała jak magnes
zachwy­cone spoj­rze­nia chło­pa­ków. Kiedy z jakie­goś powodu nie
przy­cho­dziła do szkoły, dziew­czyny pod wodzą Mileny udzie­lały jej
soli­dar­nego wspar­cia. I choć Weronka nie chciała nota­tek z lek­cji, a odwie­dzana w miesz­ka­niu, nie wpusz­czała nikogo za próg, kon­wój pomocy
huma­ni­tar­nej ciężko było zatrzy­mać.


− Tro­chę się dzi­wię Wero­nice. − Greta musiała z kimś poroz­ma­wiać o swo­ich wąt­pli­wo­ściach. Tym kimś był Igor. Ufała mu. A oka­zja nada­rzyła
się szybko. Spę­dzali wspól­nie czas na imie­ni­nach dok­tora Kor­nela. – Nie
pomyśl sobie tylko, że jestem bez­duszna czy nie­czuła… ale mówić o swo­jej
cho­ro­bie zupeł­nie obcym oso­bom? Całej szkole? Prze­cież to taka oso­bi­sta
sprawa…


Igor w zamy­śle­niu gryzł pestki sło­necz­nika, choć na stole pysz­niła się
koron­kową bielą pavlova.


− To fakt… − Zasta­na­wiał się nad sło­wami kole­żanki. – A może chciała to
z sie­bie wyrzu­cić, chlap­nęła na dzień dobry i poszło?


− Pew­nie masz rację. − Greta też zaczęła pod­sku­by­wać sło­necz­nik.


− Coś mi jed­nak nie pasuje. − Igor się wahał, ale zwy­cię­żyła w nim chęć
roz­mowy. − Bo jak to moż­liwe, żeby w kilka dni skłó­cić pra­wie wszyst­kich
face­tów w kla­sie? Poza Kolem i Szym­kiem każdy z moich kum­pli myśli, że z nią cho­dzi!


− Poza Kolem? − upew­niła się Greta. − Prze­cież to chyba on osza­lał na
punk­cie Weronki! W zeszłym tygo­dniu nie odstę­po­wał jej na krok!


− Zmyłka! − zapro­te­sto­wał Igor. − To miała być zemsta na Moni. Za jej
rze­kome rzym­skie zauro­cze­nie.


− Rze­kome? – zdzi­wiła się Greta.


Nie musiała długo cze­kać na odpo­wiedź.


− Ktoś Kolowi naga­dał strasz­nych głu­pot o Moni. − Mina Igora wyra­żała
obu­rze­nie. − Bo ona wcale na tej wycieczce nie roman­so­wała, tylko
poma­gała takiemu Huber­towi z trze­ciej klasy. On ma zanik mię­śni i coraz
więk­sze kło­poty z cho­dze­niem. Trzeba być nie­złym świ­rem, żeby ją
posą­dzać o robie­nie do niego słod­kich oczu… no ale Kolo okrop­nie się
obra­ził. Jest uparty jak osioł. Na szczę­ście chyba już mu prze­szło −
dokoń­czył Igor i rzu­cił się na sło­necz­nik, wyraź­nie kojący nerwy.


Greta zamil­kła. Dobrze znała ten mecha­nizm. Nie­do­po­wie­dze­nia, nie­pełne
fakty, domy­sły, które powtó­rzone trzy razy stają się prawdą. Ona też
kie­dyś wpa­dła w taką sieć. A gdy się dowie­działa, że jest tema­tem
ury­wa­nych na jej widok roz­mów, było już za późno. I na tłu­ma­cze­nie, i na
zaprze­cza­nie. I na wyba­cze­nie. Bo jak wyba­czyć naj­lep­szym kole­żan­kom,
które w trud­nej chwili strą­cają cię w nie­byt?


− Chyba żałuję, że o tej Wero­nice w ogóle zaczę­łam… − Greta zapa­trzyła
się na drzewa strze­gące pose­sji Kor­ne­lów, które jak pod­wodne łodzie
nur­ko­wały w pierw­szy zmierzch.


− Coś ty! To prze­cież zostaje mię­dzy nami.


− Jasne. Ale kie­dyś sama sta­łam się ofiarą plo­tek. Nawet nie plo­tek. Bo
bywa, że prawda bar­dziej cię zaboli od plotki…


− Wylu­zuj, Greta. − Igor uśmiech­nął się do niej. – Prze­cież wiem, o co
ci cho­dzi. Sam widzę, że z nową coś nie gra i że żadna cho­roba tego nie
tłu­ma­czy… Wera wdzię­czy się do wszyst­kich. Do Kola, do mnie…


− Do cie­bie? Prze­cież dosko­nale wie, że ty i Milena…


− Co: ja i Milena?! − W gło­sie Igora zabrzmiało jesz­cze więk­sze
roz­draż­nie­nie. − Ile razy mam wszyst­kim tłu­ma­czyć, że jest tylko moją
kole­żanką?!


Mil­czeli długą chwilę. Greta, zdzi­wiona wybu­chem chło­paka, stra­ciła
ape­tyt na ulu­biony tort. Igor gwał­tow­nie odsu­nął miskę ze sło­necz­ni­kiem.


− Masz rację − powie­dział cicho, z jakimś żalem, który zupeł­nie nie
paso­wał do jego weso­łego uspo­so­bie­nia. − Pozwa­lam innym myśleć, co chcą,
a potem nie potra­fię niczego napra­wić. Cią­gle wie­rzę, że to jakoś samo
się rozej­dzie… Bez tele­fo­nów, próśb, pre­ten­sji.


− Może się rozej­dzie…? − W pyta­niu Grety zabrzmiała nie­za­mie­rzona
nadzieja.


− A skoro my tu o spra­wach ser­co­wych, to powiedz, co u Lilki. − Igor
lubił być na bie­żąco z sytu­acją na fron­cie uczuć małej sąsiadki.


− Aktu­al­nie Gutek w odstawce − poin­for­mo­wała go szep­tem Greta.


− O rany! Co się stało?


− Dał Lar­wie swoje ulu­bione karty Ani­mals, bo się roz­pła­kała, że ma
nie­pełną kolek­cję.


− Jakie karty?


− Nie pytaj, zero wie­dzy! Ale powód do awan­tury mał­żeń­skiej gotowy!


− I co teraz? Będę sąsia­dem sta­rej panny? − szcze­rze się zatro­skał.


− Spo­koj­nie. Gutek wyznał mi w sekre­cie, że zbiera kasę na nale­śniki.
Zaprosi na nie Lilkę i zapo­mnimy o afe­rze z Larwą.


Zaśmiali się, oboje nieco zazdro­śni, że można mieć tak łatwe do
zago­je­nia miło­sne rany.
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Począ­tek grud­nia lekko zamro­ził we mnie uczu­cie wdzięcz­no­ści. A może nie
pora roku tu zawi­niła? Bar­dzo się sta­ram wyrę­czać Annę w sprzą­ta­niu i zaku­pach. Ale wciąż robię coś nie tak. Albo maka­ron ze złej mąki, albo
warzywa nie z tego sklepu.


− Tyle razy ci mówi­łam, kupuj u Cho­lerci! Tylko u niej! To nic, że się
jątrzy, jakby roz­da­wała towar za darmo! Ma świeży, naj­lep­szy, to się
jątrzy! Czy ty słu­chasz, o co pro­szę…?


Pró­buję nie słu­chać. Bo pre­ten­sje stają się coraz bar­dziej tasiem­cowe.
Jesz­cze uwie­rzę, że dosta­łam główną rolę w bajce o Kop­ciuszku, i co
wtedy? Wiem, że kapu­ście i mar­chewce niczego nie bra­kuje. To Annie
zaczyna bra­ko­wać cier­pli­wo­ści.


Wpraw­dzie cho­dzę na pal­cach i pró­buję być prze­zro­czy­sta, ale są tu moje
rze­czy i moja prze­szłość. Tego nie da się ukryć. Kiedy Anna na mnie
patrzy, musi myśleć o pierw­szej żonie taty. O jego daw­nym życiu.
Potra­fię sobie wyobra­zić, jakie to przy­kre.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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